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Bajeczka o bocianie.
P a n i L ieb k in d , d o k to ro w a ,
C how a sw o je  d z iec i m o d n ie .
K łam ać  d z ie c k u  o b o c ia n a c h , 
U w aża łab y  za  zb ro d n ię .

D o k tó r  L ie b k in d  to  p o c h w a la ,
M ówi, że to  w ie lk a  r a c y a ,
Z re sz tą  z b y t g o  a b s o rb u je ,
S zp ita l, j a k  i o rd y n a c y a .

A w  sezo n ie  w y je ż d ż a ją ,
W m y śl w sp ó ln e g o  ic h  u k ła d u , 
M am a L ie b k in d  — do  K ry n icy ,
T a ta  L ie b k in d  — do K a rlsb a d u .

Raz c ó re c z k ę  w y s tro jo n ą  
Na d e p ta k u  w ied z ie  b o n a ,
(Ma d z ie w c z y n k a  c z te ry  la tk a ,
L ecz j e s t  ju ż  u św ia d o m io n a ) .

— N o ! S alu s iu ! — m ó w i b o n a , 
B io rąc  m a łą  n a  k o la n a  — 
C h c ia ła b y ś  ty  m ieć  b ra c is z k a ,
Czy s io s trz y c z k ę  od  b o c ia n a ?

N a to  m a ła  w s tr z ą s a  g łó w k ą  
I n a  b u z i p a lc e  k ł a d z i e :
— N iem ożliw e, p ro sz ę  bony ,
B o cian  te r a z  j e s t  w  K a rlsb a d z ie !

Chat-Noir.

N ie b e z p ie c z n y  te m a t .
(C zy li: O strożn ie  z ogn iem !)

— O negdaj m ia łem  u p ań s tw a  L eonów  m ały  
w y k ład  o za le tach  i p rzy jem n o śc iach  m a łżeń ­
sk iego  pożycia , dziś w idzę, że  m u s ia łem  się 
n ie z b y t ja s n o  w yrazić .

—  Z czegóż to  w n o s is z ?
—  Bo pan i L eo n o w a u trz y m u je , że p ro s iłem  

w czora j o r ę k ę  je j n a js ta rsz e j có rk i!

P r a k ty c z n y  p o d a r u n e k .
P an i P aw ło w a  sp ra w iła  m ężow i n a  im ien in y  

o b raz , p rzed s taw ia jący  jak ą ś  s tra s z n ą  scen ę  i po ­
w iesiła  go tu ż  n a d  m a łżeń sk iem  łożem .

— M oja d ro g a  — p ro s i m ąż —  pow ieś go 
g d z ie indz ie j, p a trz ą c  n a  te n  o b raz  n ie  m óg łbym  
s p a ć !

—  W łaśn ie  o to  chodzi! — odpow iada  r e ­
zo lu tn ie  k o b ie ta .

a a a

Warunki pokoju bukareszteńskiego.
§ 1. P o m ięd zy  k ró lem  B u łg aró w  a innym i 

w ładcam i b a łk ań sk im i będzie  o d tąd  panow ać 
p o ro zu m ien ie , aż  do chw ili, dopóki się  znow u 
n ie  pok łócą .

§ 2. W  raz ie  w y b u ch u  e w en tu a ln e j w o jny , 
s iln ie jszy  p o d y k tu je  w a ru n k i s łab szem u  i po ­
dzieli s ię  z p rzy jac ió łm i je g o  te ry to ry u m . K ról 
ru m u ń sk i z a s trz e g a  sob ie  z a tw ie rd zen ie  p re li- 
m in a ry ó w  poko jow ych  w  p rzec iw n y m  raz ie  
w kroczy  do Sofii.

§ 3. N astęp u je  ogó lna  dem obilizacya  w szy st­
k ich  ch o ry ch , ra n n y c h , k o b ie t i dzieci, obow ią­
zan y ch  do u częszczan ia  do szkó ł ludow ych . 
J e ń c y  w o jenn i zo s ta n ą  w za jem n ie  w y m ien ien i, 
o ile p o zo sta ją  je szcze  p rz y  życiu .

§ 4. E u ro p a  n ie  m a p ra w a  w trącać  n o sa  
w  sp ra w y  b a łk a ń sk ie , co najw yże j m ogą to  ro ­
bić z a s tęp cy  m ocarstw , k tó re  d a ją  k ró likom  
b a łk ań sk im  od czasu  do czasu  su b w en cy e .

§ 5. N a zn ak  p rzy jaźn i o d b ę d ą  try u m fa ln e  
w jazdy : k ró l P io tr  do Sofii, F e rd y n a n d  do B u­
k a re sz tu , K o n s tan ty n  do C etyn ii, N yk ita  do 
K o n stan ty n o p o la , M ahom et V. do A ten .

O O o

B ie d a c z e k .
(W  g a b in ec ie  le k arza ).

— Z b ad a łem  p a ń sk ą  żonę  i zna laz łem , że 
je s t  rzeczyw iśc ie  w  w ysok im  s to p n iu  z d e n e r­
w ow ana . P rzy zn a ję , że  je s t  to  n iep rzy jem n em , 
ale  m ogę  p a n a  zapew n ić , że  n ie  je s t  w cale  n ie- 
bezp iecznem , z te m  m oże o n a  żyć je szcze  sto  
la t!

— A ja ,  p a n ie  k o n sy lia rz u  ? — p y ta  c ichu tko  
z rozpaczony  m ałżonek .

R o z ta r g n io n y .
U licą pędzi za  k ap e lu szem  ja k iś  jegom ość , 

p raw d o p o d o b n ie  p ro feso r, ta k  p rzy n a jm n ie j m o­
żna  w nosić  z m iny . W ia tr  unosi n a k ry c ie  g łow y 
coraz  d a le j, on n ie  da je  za w y g ran ą , d obyw a 
o s ta tk a  sił... w reszc ie  go m a!

S ta n ą ł, o p a r ł się  o s łu p  la ta rn i i p oczą ł ocie­
ra ć  p o t z czo ła , obficie sp ły w ający .

W tem  nadbL-gT  jeg o m o ść , w y ry w a
m u k ap e lu sz  z ręk i i rzecze :

— S e rd eczn ie  p an u  dz ięk u ję !
— P an ie  to  m ój k ap e lu sz ! — tłu m aczy  p ro ­

feso r.
— N ie, ła s k a w y  p an ie , m ó j! — odpow ie  ten  

d ru g i. — P a ń sk i k ap e lu sz  w isi p an u  n a  gum ce 
na  p lecach !

N o w e  o k r e ś le n ie .
—  Z a s iu ! J a k  w y g ląd a  nasz  now y  d o k tó r ?
—  B ardzo  p rz y s to jn y !... P ow iadam  ci... d o 

z a c h o r o w a n i a !

Z politycznych rozmówek.
U  c h o r e g o  c z ło w ie k a .

— No i ja k ż e ?
—  D zięku ję , le p ie j !
—  A cóż p o m o g ło ?
—  W ziąłem ...
— C iekaw ym , co ta k ie g o ?
—  A d ry an o p o l!

U  h r . B e r c lito ld a .
— W ięc e k sce llen cy a  in te rw e n iu ję ?
— N a tu ra ln ie ! B u łg a ry a  m usi w ięcej d o s tać l
— To e k sce llen cy a  n a  pew no  o siąg n ie ! D o­

tą d  d o s ta ła  p o rz ą d n e  lan ie , po in te rw e n c y i do ­
s ta n ie  w ięcej z pew nością .

O jc ie c  i  syn .
—  Czem  ch c ia łb y ś  b y ć  mój s y n u ?
— J e n e ra łe m  ru m u ń sk im , gdyż  je s te m  zd e­

k la ro w an y m  p rzec iw n ik iem  rozlew u  krw i...

c - o

D o w c ip n y .
W  je d n e j z u lic  p o w sta ły  ró w n o cześn ie  trz y  

sk ła d y  u b ra ń  obok  sieb ie . P ew n eg o  d n ia  k up iec  
po p raw e j s tro n ie  w idzia ł się  zm u szo n y m  w y ­
w iesić  nap is : „W  y s p r z e d a ż  k o n k u r s  o w  a " , 
te n  zaś z l e w e j : „W  y s p r z e d a ż  z p o w o d u  
z w i n i ę c i a  i n t e r e s u " .  S k o rz y s ta ł z tego  
te n  trzec i, b ęd ący  w  ś ro d k u  i nad  d rzw iam i 
u m ieścił te  dw a s ło w a : „ G ł ó w n e  w e j ś c i e " .

jYlałe początki.

j t f a t k a  córkę  p r z e s t r z e g a ła ,
Ą  s ł u c h a ł a  ją  d z ie w c z y n a ,
H e  k a ry e rę  k a ż d ą  w  ż y c iu  
Od m a łe g o  s ię  z a c z y n a .

U p ły n ę ło  kilKa latek 
( l a t a  n iby w ia t r y  b ieg ą )
I c ó r e c z k a  s w ą  k a ry e rę  
R o z p o c z ę ł a  od n ja łeg o .

Od m a łe g o  d ob ra  c ó rk a  
p o w o d z e n i e  s w o je  l iczy ,
Od m a łeg o ,  a  ten  „ m a ł y “
T3ył w  klinice  p o ł o ż n i c z e j !...

Chat-Noir.
S*&

IN FLAGRANTI.
H U M O R E S K A .

1 s ta ło  się , ja k  się  s ta ć  m iało . P an  W ła d y ­
s ław  p o p ro s ił o r ę k ę  p a n n y  W an d y , a  pon iew aż  
ta k  ro dz ice , ja k  i o n a  sam a  n ie  m ieli m u n ic do 
za rzu cen ia , p o p ro w ad ził ją  p rzed  o łta rz .

P ie rw sz e  chw ile  pożycia  m a łżeń sk ieg o  b y ły  
je d n e m  pasm em  czułości, dość pow iedzieć, że 
tra d y c y jn y  m iodow y m iesiąc  w b rew  obliczen iom  
k a len d a rzo w y m  liczy ł aż d ziesięć  ty g o d n i i b y łb y  
trw a ł n iezaw o d n ie  je szcze  d łuże j, g d y b y  n ie  to , 
że obow iązki słu żb o w e zm u siły  p a n a  W ła d y ­
s ław a  do po d jęc ia  k ilk u ty g o d n io w e j pod róży .

P rzez  te n  czas b ie d n a  żo n a  p o zo sta ła  sam o tn ą , 
a  czas sw ego  sło m ian eg o  w d o w ień stw a  sp ęd za ła  
n a  o d czy ty w an iu  czu łych  listów  sw ego  ty ra n a , 
k tó ry m i ją  fo rm aln ie  z a sy p y w a ł i w y sy łan iu  doń 
k a r te k  z w idokam i. D onosiła  w n ich  o tem , co 
s ły ch ać  w n a jb liższem  ich o toczen iu  i w ogóle 
w  m ieśc ie , słow em , ja k  p raw d z iw a  n iew ias ta , 
in fo rm ow ała  go  de omnibus rebus et ąuibusdam  
aliis.

W szy s tk o  je d n a k  m a n a  św iecie  sw ój kon iec , 
skończy ło  się  te ż  i je j o czek iw an ie . P a n  W ła­
d y s ław  pow róc ił zd rów  i w eso ły , co zaś n a j­
w ażn ie jsza  w y p o czę ty  i z całej d u szy  o d d a ł się 
znow u  p e łn ie n iu  obow iązków  m ałżeńsk ich .

N ie sk łam ię , je ś li  pow iem , że  pod  ty m  w zg lę ­

dem  m ógł on  uchodz ić  za  w zór, g o d n y  n a ś la ­
d o w an ia  d la  w szy stk ich  s ta d e ł, ju ż  p rzez  kośció ł 
z a tw ie rd zo n y ch  i za tw ie rd z ić  się  m ających .

Z czasem  je d n a k  zaczęło  się  coś p su ć  w p a ń ­
stw ie  d u ń sk iem , pan i W an d a  p o d e jrzy  w a ła  sw ego  
W ładz ia , że łam ie , a p rzy n a jm n ie j m a ocho tę  
z łam ać, zap rzy s iężo n ą  je j w ierność  m a łżeń sk ą , 
a  ja k o  n ie o d ro d n a  có rk a  E w y p o stan o w iła  się 
zem ścić.

J a k  zaś  w y g ląd a  z e m s ta  zd rad zo n e j p rzez  
m ęża  k o b ie ty , ch y b a  w ie  każdy .

Z aczę ła  w ięc p an i W an d a  m a leń k i flircik , 
a b y  m ężow i dokuczyć , z czasem  zaś ta k  do tego  
p rz y w y k ła , iż po p ro s tu  ob e jść  s ię  b ezeń  n ie  
m ogła. W idyw ano  ją  o toczoną  ro jam i m łodzieży , 
zadow o loną, u śm iech n ię tą .

I lek ro ć  m ąż o k azy w a ł je j z teg o  pow odu 
sw e  n ie u k o n te n to w a n ie , a  czyn ił to  w  sposób  
b a rd zo  d y sk re tn y  i n ieśm ia ły , o d p o w iad a ła  mu 
s te re o ty p o w o :

— Mój W ład z iu ! N ie bądź  śm ie szn y ! M inęły  
ju ż  te  la ta , k ied y  ca ły m  św ia tem  d la  k o b ie ty  
b y ły  cz te ry  śc ian y  jej dom u... D ziś k ażd a  z n as  
rw ie  się  do ż y c ia ! P am ię tam , com  ci w inna , 
i m ożesz być  p ew n y m , że o tem  n ie  zapom nę, 
p ro szę  cię je d n a k , n ie  p rześ lad u j m nie zazd rośc ią , 
bo to  do n iczego  n ie  p row adzi.

P a n u  W ładysław ow i w y sta rczy ło  n a jzu p e ł­
niej to  zap ew n ien ie , b y ł n a w e t zadow o lony , że 
p ię k n a  jeg o  żoneczka  p o d o b a  się  w szystk im .

W reszc ie  o p ad ły  łu sk i z je g o  oczu , zw łaszcza ,

g d y  sp o s trz e g ł, że pan i W andzia  szczegó ln iej 
je d n e g o  z sw ych  w ielb icieli d a rzy  sp ecy a ln y m i 
w zg lędam i i w idoczn ie  go  w yróżn ia .

To ju ż  ob jaw  b a rd zo  n iebezp ieczn y ! T em u 
trz e b a  ja k  n a jp ręd ze j za rad z ić , je ś li s ię  zaś chce 
zna leźć  rad ę , m usi s ię  n a jp ie rw  p rzek o n ać , czy 
i ile je s t  n a  tem  p raw d y ...

J a k  po stan o w ił, ta k  i z rob ił, czy  m u się 
u da ło , zobaczym y .

Późno  w  no cy  s ta ł p a n  W ład y s ław  p rzed  
b ra m ą  w ła sn eg o  dom u i w ah a ł się, czy  m a  p o ­
c iąg n ąć  za  dzw onek ...

W  jeg o  s e rc u  sza la ło  ca łe  p iek ło ... D ręczy ła  
go b e zg ran iczn a  zazd rość  n a  sam ą  m yśl, że 
m oże za chw ilę  n ab ęd z ie  pew nośc i, iż ta  u k o ­
ch an a  W an d zia  z d ra d z a  go z k im  in n y m , to  
znów  o p ad a ła  go  w ątp liw ość , że  m oże jeg o  p o ­
d e jrz e n ia  są  b ezp o d staw n e .

Je ś li ta k , n a ra ż a ł się  n a  sza lo n ą  kom pro - 
m itacy ę , a b y  bow iem  p rz y ła p a ć  żonę in flagranti, 
sfingow ał pod róż , b y  m ódz w rócić  do dom u 
n iespodz iew an ie ...

P rzy p u śc iw szy , że rzeczy w iśc ie  zn a jdz ie  g a ­
cha u sw ej żony , ja k  w ty m  w y p ad k u  p o s tą p i?  
Je ś li go  znow u n ie  z a s tan ie , cóż je j pow ie, ja k  się  
w y tłu m aczy , z ja k ie m  czołem  o dw aży  się  p rzed  
n ią  s ta n ą ć ?

Ż ałow ał te ra z  sw ego  k ro k u , cofnąć go  ju ż  
n ie  b y ło  m ożna.



Jego  rozrywka.
Św ięty rabin z Sadogóry  
Wciąż doświadcza łask i Bożej,
Bo dobytek domu jeg o
Ciągle się z dnia na dzień mnoży.

Przyrost to zdum iewający,
0 jakim  się rzadko słyszy,
N awet pchły się w betach mnożą, 
Nawet i w szpiżarni — m yszy.

Nic dziw nego, że choć rabin  
Rok ma sześćdziesiąty  trzeci, 
Bezprzykładnie też się mnożą 
W domu je g o  — m ałe dzieci.

Takie ubłogosław ien ie  
To zaiste! nie są żarty,
Dzisiaj przybył znów potom ek  
Z rzędu już dw udziesty czw a rty !

W szystko poszło, jak  po m aśle, 
Dziecko zdrowe, m atka zdrowa — 
Akuszerka do rabinki 
W tak ie  się  odzywa słow a:

„Nu! pod hajrern! dość już tego , 
Jesteś starsza już n iew iasta,
Trza m ężowi raz powiedzieć:
„Dość już teg o ! schluss i b asta !u

Na to pani rabinowa  
Uśmiecha się dobrotliw ie:
„Wy się jem u nie dziwujcie,
Kiedy ja  mu się nie dziwię.

Jest dwadzieścia cztery teraz?  
Niechże będzie!... Co to szkodzi?
To rozrywka jeg o  cała!...
Do teatru  on nie chodzi!..."

Chat-Noir.
o  o  o

W  p e w n e j  r e d a k c y i .
Naczelny redaktor: M usim y p a ln ąć  a rty k u lik  

o T u rcy i, a le  to  tak i, p an ie  ła sk a w y , ż eb y  su ł­
tanow i, g d y  go p rzeczy ta , p o szed ł w p ię ty !... 
K tó ry  z panów  się  p o d e jm u je?

Leoś: J a , p an ie  re d a k to rz e !
N aczelny: A  zna  p an  T u rc y ę ?  B ył tam  pan  

k iedy?
Leoś: N ie! W idzia łam  ją  ty lk o  w  „C hrom o- 

fo to sk o p ie" , a le  ja  je s te m  ro d em  z K azim ierza!...

Fatalne omyłki druku.
Z  oracyi: W ita j n am  drog i ro b a k u .  N a w i­

dok tw ój se rca  n a sze  raźn ie j p ić  zaczynają .

Z  recenzyi: K o n c e rta n tk a  roz łożyw szy  b u ty  
n a  fo rtep ian ie , z a g ra ła  fu rę  B acha.

Z  kroniki: K a ta rzy n a  Q uzik  zo s ta ła  w czoraj 
a re sz to w an ą , pon iew aż  p o w iła  sw ego  b ra ta .

Z  powieści: M alw ina, zgasiw szy  św ia tło , p o ­
łoży ła  się do łóżka  obok  sw ej b a b k i, a le  sSać 
n ie  m ogła.

Z  notatek reportera: D ziś S k radz iono  n a ­
szego  b u rm is trz a . S zkoda n iew ie lka .

Z a w ik ła n e , a le  p r a w d z iw e  o k r e ś le n ie .
(Z  w ykładu).

K o n stan ty n o p o l, moi panow ie , d la tego  nosi 
tę  nazw ę, gdyż  chciano  p rzez  to  uczcić k ró la  
K o n s tan ty n a  g reck ieg o , k tó ry  un iem ożliw ił 
w  te n  sposób  w jazd  try u m fa ln y  ca ra  F e r­
d y n a n d a  do S tam b u łu  i k o ro n acy ę  n a  S y m eo n a  
w  k oście le  św . Zofii, iż z pom ocą D an ew a  szed ł 
n a  rę k ę  S erbom , ci zaś w ystąp ili energ iczn ie  
p rzeciw  B ułgarom , spara liżow ali ich  u siłow an ia , 
p rze rw a li ich  pochód  zw ycięsk i i p rzyczyn ili 
s ię  tem  sam em  do po d n ies ien ia  g łow y  p rzez  
T urków .

N a jle p sz y  d o w ó d .
— Jak ież  św iadectw o  p rzy n ió s ł sy n e k  p ań sk i?
— B ardzo k iepsk ie ! M ożesz się  p an  sam  

o tem  p rzekonać ... J a s iu !  Pokaż  p an u  sem pi- 
t e r n ę !

Z a d r o g o .
Do ad m in is tracy i jed n eg o  z k rak o w sk ich  

dz ienn ików  zg łasza  się  p ew ien  jegom ość  z p rz e d ­
m ieścia  z p ro ś b ą  o n ap isan ie  n ek ro lo g u , gdyż 
zm arła  jeg o  k o cn an a  nuiiM nka.

—  D obrze , ła sk aw y  p a n ie ! — odpow iada  
u rzęd n ik . — To b ędz ie  kosztow ało  po dw adzie­
śc ia  h a le rzy  za m ilim etr.

A on n a  to , d rap iąc  się  w g ło w ę :
—  O j! To s tra sz n ie  d rogo  w y p ad n ie , bo ona 

b y ła  w y so k a  m e tr  i sześćd z iesią t cen tim etrów .

R a cy  a.
— J e s te ś  pan  n ie tań czący , n iep a lący , niepi- 

ją cy , n ieg ra jący ... C zem że p a n  je s te ś  do d y a b ła ?
—  Ż onaty ... ła skaw co!

P y ta n ia  i o d p o w ie d z i.
—  K to to  b y ł A p o llo ?
—  S ta ro ż y tn y  bożek  św iec  m ilo w y c h !

— O dkąd d a tu je  się w o lność  S zw a jca ró w ?
— Od czasu  rew o lu cy i g w ard y i szw ajcarsk ie j 

w  W a ty k a n ie !

— K to pow iedzia ł, że p e r ły  o zn acza ją  łz y ?
— D y re k to r  p a ry sk ieg o  to w a rz y s tw a  a se k u ­

racy jn eg o  n a  w iadom ość o k rad z ieży  k o sz to ­
w nego  n aszy jn ik a .

c-— <3

W ytłum aczyła.

C hętn ie  byrrj s ię  tu k ą p a ł a !
Cak o d z y w a  się facetKa,
^ y łk o ,  w id z i  p a ą ,  co ludzi,
J e s t  ich z  b rz e g u  n a jm nie j  se tk a !

—  Co, ty  ludzi s ię  ż e n u je s z ,
Zyu\ skrupułorr]  ja  się dz iw ię ,
Zo najlepiej m ask ę  w ł o ż y ć !
R z e c z e  f a c e t  żar tob liw ie .

—  1 c ó ż  z  teg o ?  - m ó w i p ann a  
W s z a k  ci m łodz i  i ci s t a r z y ,
W s z y s c y ,  co mnie bliżej z n a ją ,
Z n a j ą  mnie, lecz  nie z  mej t w a r z y ! . . .

W y tłu m a c z y ł.
Dam a  (do ż eb rak a ): W czoraj by liśc ie  ślepi, 

dziś je s te śc ie  n ie m o w ą ?
Żebrak: T ak ! ta k !  d o b rodz ie jko !... N iech 

pan i sam a pow ie, czy  n ie  o n iem ia łab y  pani, 
o dzy sk u jąc  n ag le  w zrok ...

Z a d a n ie  m a łe g o  Ic u n ia .
W  czw arte j k las ie  szko ły  ludow ej d an o  uczniom  

do o p raco w an ia  t e m a t : „ Jak i zaw ód ob io rę  sob ie , 
g d y  d o ro sn ę  ? “

M ały Icunio , p ie rw o ro d n a  pociecha  p ań stw a  
S a lzs tan g e l, n a p isa ł m iędzy  in n e m i:

„P o tem  założę sk lep  z g a rd e ro b ą  m ę sk ą  i sp o ­
dziew am  się , że i p an  P ro fe so r będzie  na leża ł 
do m ych  s ta ły ch  odbiorców . R ęczę za d o b ry  
to w ar i u p rze jm ą  u s łu g ę , d la  osób g o d nych  za­
u fan ia  sp ła ty  ra ta ln e " ...

N ajchętn ie j jeszcze  o d szed łb y  z ty m  k u fe r­
k iem , k tó ry  ta k  m u te raz  ciężył z pow ro tem  
n a  d w orzec  ko le jow y , a  s tam tąd  po jech a łb y  
w  k tó rąb ąd ź  s tro n ę , n ie s te ty , by ło  ju ż  zapóźno, 
bo  w łaśn ie  w  p o ko ju  żony  po d n io sła  się  zasłona  
w  o kn ie , a n a  tle  szy b y  u jrza ł n a jw y raźn ie j 
k o n tu ry  ja k ie jś  tw arzy .

—  Z p ew n o śc ią  poko jów ka! — p o m y śla ł 
sob ie  i z re z y g n a c y ą  sz a rp n ą ł za ręk o je ść  
dzw onka.

C iszę n o cn ą  p rz e rw a ł ż a ło sn y  jego  dźw ięk , 
za  m a łą  chw ilę  poko jów ka b y ła  ju ż  n a  dole 
i o tw ie ra ła  b ram ę.

Z daw ało  m u się , że b y ła  ona  z aa fe ro w an ą  
m ocno n iesp o d z iew an y m  pow ro tem  p a n a  dom u... 
p o d e jrzen ie  zd ra d y  m a łżeń sk ie j zaczęło  w  n im  
co raz  bard z ie j d o jrzew ać  i p rzy jm o w ać  re a ln e  
k sz ta łty ...

N ie p y ta ją c  o nic, n ie  w y rzek łszy  an i słow a, 
p o sp ieszy ł n a  p ie rw sze  p ię tro  i ja k  bom ba 
w p ad ł do m ałżeń sk ie j syp ia ln i...

W an d z ia  b y ła  sam a!
N iedba le  w y c iąg n ię ta , odziana  w  p o n ę tn y  ne- 

g liżyk , sp o czy w ała  n a  o tom ance , obok  n a  d y ­
w an ie  leża ła  w pó ł o tw a rta  k siążk a , lam pa  p rzy ­
s ło n ię ta  b y ła  c iężkim  ab ażu rem .

O na spa ła .
G w ałtow ne  sza rp n ięc ie  d rzw iam i w idocznie 

ją  obudziło , sen n em  okiem  pow iod ła  doko ła  
i z ap y ta ła  z trw o g ą :

—  K to  tu ta j?

—  Ja , k o tecz k u ! Nie pozna jesz  m n ie ?  Tw ój 
m ąż, W ła d y s ła w ! — odpow iedzia ł jed n y m  tchem .

—  T y, tu ta j?
—  T ak !
—  Cóż się  s ta ło ?
Z a ru m ien ił się , ja k  sz tu b ak , k łam stw o  nie 

chcia ło  m u  po p ro s tu  p rze jść  przez  gard ło ... 
T e raz  ża łow ał, że żony  n ie  p rz y ła p a ł in flagranti. 
W olałby  to , an iże li te n  w s ty d  śm ie rte ln y ...

—  Cóż w ięc się s ta ło ?  — p o w tó rzy ła  pan i 
W an d a  dob itn ie j p y ta n ie  —  M iałeś p rzecież  
je ch a ć !

To rzek łszy , sp o jrza ła  badaw czo  w jego  oczy.
—  S późn iłem  się  n a  pociąg ! — w y jąk a ł. — 

Czyż to  n ie  p rz y d a rz a  się  k a ż d e m u ?
—  K ażdem u, a le  n ie  to b ie ! T y, tak i w zór 

p u n k tu a ln o śc i!
—  A leż, da ję  ci słow o, że spóźn iłem  się  na 

p o c ią g !
—  Nie, p a n ie !  To w ie ru tn e  k łam stw o !
— C o ? !
— P ow tarzam , że k ła m ie s z ! L okaj, k tó ry  cię 

o d p ro w ad za ł n a  dw orzec , pow iedz ia ł m i, żeś 
p rz y b y ł zu p e łn ie  n a  czas. O n sam  k u p o w a ł ci 
b ilet.

S ilny  d reszcz  w s trz ą sn ą ł n im , ja k ie ś  dziw ne 
p o d e jrzen ie  zaczęło  się rodz ić  w  jeg o  duszy ...

—  Lokaj ci po w ied z ia ł? ... W idocznie p y ta ła ś  
go o to ?

—  N a tu ra ln ie ! P y ta łam , bo m nie to  in te ­
reso w ało ! Z resz tą , n ie  b aw m y  się  w  c iuciu ­

b ab k ę , pow iedz mi o tw arc ie , d laczego  n ie  w y ­
je c h a łe ś ?

— Pow iem  ci ju tro ... te ra z  n iem a n a  to  czasu ... 
Idę  spać!

—  N ie w y g ląd asz  w cale  n a  zasp an eg o ! 
G rzeczność  w y m ag a , ab y  odpow iedzieć  n a  p y ­
ta n ia  żony !

—  Z apom niałem ...
— Coś z a p o m n ia ł?
— W ziąć ze so b ą  p ap ie ry , a bez n ich  cała  

m oja podróż  n a  n ic ! P o jadę  ju tro !
— K łam iesz  z n o w u ! S am a w idziałam , że je  

p rzed  w yjśc iem  z dom u ch o w ałeś  do to r b y ?
—  C how ałem  do to rb y ? ...  W ięc w idocznie  

ś ledz iłaś  m n ie? ...
— T ak  je s t!  C hciałam  być p ew n ą , czy po- 

jed z iesz  rzeczyw iśc ie!...
— W an d ziu ! T y  ze m n ą  stro isz  b o lesn e  

ż a r ty !
— Nie, mój pan ie , p o s tęp u ję  zu p e łn ie  se ry o ! 

P o w ta rzam  jeszcze  raz , że chcia łam  b y ć  pew n ą , 
czy  rzeczyw iśc ie  p o jech a łeś , bo b ardzo  mi n a  
tem  zależa ło ! W szak  i ty  ta k ż e  n ie  ż a rto w a łeś , 
g d y ś pow zią ł postan o w ien ie  z łap a n ia  m nie n a  
g o rący m  u czy n k u  z d ra d y  m ałżeń sk ie j !...

Jem u  z rzed ła  ju ż  zu p e łn ie  m ina , je j oczy 
zap ło n ę ły  jak im ś dziw nym  b lask iem .

P o d n io s ła  się  na o tom an ie  i m ów iła  dale j, 
a k c e n tu ją c  d o b itn ie  k ażd y  w y r a z :

— M ów m y z so b ą  o tw arc ie , mój k o c h a n y ! 
M iałeś znow u je d e n  z ty ch  n ie szczęsn y ch  na-



DO BRA  RADA.
M uzyk B em ol zn o w u  w y d a ł 
O p e re tk ę  z sw e g o  ło n a ,
W k tó r e j  w p ra w d z ie  t e k s t  n ie  now y ,
Lecz m u z y k a  — u k ra d z io n a .

— I cóż, d ro g i  d y re k to rz e ,
O s ią g n ie m y  p o w o d z e n ie ?
P y ta  B em ol s t r e m o w a n y
I w z ru sz o n y  n ie s k o ń c z e n ie .

— O ta k !  — rz e c z e  p a n  d y r e k to r  
I rz ecz  e k s p l ik o w a ć  z a c z n ie :
T ak ! lecz  ś p ie w y  t r z a  p rz y d łu ż y ć  
A s p ó d n ic z k i s k ró c ić  z n a c z n ie ! ...

Chat-Noir.
c o d

o

P o  m io d o w y m  m ie s ią c u .
M ą ż : D ość ju ż  ty ch  c z u ło ś c i! Z łam ałem  so­

b ie  znow u dw a p a p ie ro sy , g d y m  cię chcia ł ob jąć  
w p ó ł!

Ż ona  (z w y rz u te m ): Żal ci dw u  p ap ie ro só w , 
a  n ie  ta k  d aw no  n ie  m ów iłeś nic, choć p o ła ­
m ałeś  sob ie  ca ły  tu z i n !...

W  są d z ie .
S ęd zia :  1 n ie  ża łu je sz  pan , że  rzu c iłe ś  s łu ­

żącem u  n a  g łow ę szk lan k ę  z p iw e m ?
O skarżony: T ak  je s t , p an ie  s ę d z io ! Piw o 

trz e b a  b y ło  p rz e d te m  w y p ić ! I ta k  m usia łem  
za n ie  z a p ła c ić !

M ięd zy  m ło d e m i m ę ż a tk a m i.
—  Cóż to ?  P o dobno  m ąż tw ój n a leż y  do 

Ligi obyczajności p u b liczn e j!
—  T ak  je s t! ... J a k  d o tąd , n ie  m ogę je d n a k  

n a  n iego  n a rzek ać!...

P r z y  r y g o r o z u m .
P odczas p ra k ty c z n e g o  egzam inu  z ak u sze ry i, 

je d e n  z k an d y d a tó w  o trzy m u je  p y ta n ie  co do 
c iężk iego  w y p ad k u , p rzy  k tó ry m  ko n ieczn e  b ę ­
dzie u ży c ie  k leszczy .

W iadom ości jeg o  są  je d n a k  o g ro m n ie  sk ąp e  
i n ied o k ład n e , z k leszczam i obchodzi się  ta k  
n iez ręczn ie , iż p ro fe so r zb liża się  doń , k lep ie  
go po ram ien iu  i r z e c z e :

— P an ie  ła sk a w y ! W eź p a n  te  k leszcze , 
zabij n im i o jca teg o  dziecka , a  b ędz iesz  m iał 
ca łą  ro d z in ę  n a  su m ien iu !

O G

N o w e  p r z e k le ń s tw a .

O byś żeg low ał ze Ś lęzak iem  po  T e g e rn se e .

Z ostań  b u łg a rsk im  je n e ra łe m !

R ób w  C zechach  p o rozum ien ie  m iędzy  obu  
n a ro d o w o śc ia m i!

O O

W  r e s ta u r a c y i.
Gość: Do s tu  d y ab łó w ! Z am ów iłem  gu lasz  

w o łow y  z k n e d le m !... Z daje  m i się  je d n a k , że 
on  je s t  z k o n ia !

G ospodarz: N ajw yżej g u lasz , p an ie  d o b ro ­
dzie ju  ! K nedel n i e !...

N a  p e n sy i.
—  Ja k ie  w ojsko  n a jlep ie j ci się  podoba, 

m oja K a z iu ?
— K an o n ierzy , bo  oni m a ją  z k u lam i do 

c z y n ie n ia !
— A le u łan i m a ją  zato  p ik i!
— E... Co mi tam  p ik a  bez k u l !

P o d s łu c h a n e .
— P ow iadam  ci, b a ro n ie , że  d o p ra w d y  je ­

s tem  w k łopocie , co z rob ić  z m ym  n a js ta rszy m  
sy n em . J e d n i ra d z ą  mi, bym  go o d d a ł do sana- 
to ry u m  d la  um y sło w o  ch o rych , inn i znów  tw ie r­
dzą, że  po w in ien  się  s tanow czo  pośw ięcić  ka- 
ry e rz e  d y p lo m aty czn e j, do k tó re j je s t  ja k b y  
s tw o rz o n y !

Aha!
—  W ojtu ś! M asz ty  je szcze  o jca?
— N a tu ra ln ie ! N ie jed n eg o , dw u! P raw d z i­

w ego , a le  te n  p ien ięd zy  n ie  m a i sądow ego , 
k tó ry  m usi co m iesiąc p łac ić  m am ie  a lim en ta !

S p o s tr z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e .
N a w rz e s ie ń :
Od 1— 10 w rzesm ia : .Juz deszcz p ad a .
„ 11—20 „ D eszcz p ad a  dale j.
„ 21—30 „ D eszcz p ad a  jeszcze .

C zu ły z ięć .
— W y o b raź  s o b ie ! P rzy ch o d zę  w czoraj do 

m ieszk an ia  i co w id zę? ... Moja teśc iow a w p rz y ­
stęp ie  ro zd rażn ien ia  p ow iesiła  się  n a  ram ie  
okna...

— Z ap ew n e  ją  z a raz  o d c ią łe ś?
— S kądże  z n o w u ! Jeszcze  ży ła ...

W  tr a f ic e .
Andrus:  Ma p an i C z a s ?  
Trafikantka:  M am !
A ndrus:  A G ł o s ?
Trafikantka:  M am !
Andrus:  To n iech  p an i zaśp iw o !

M y śl f ilo lo g a .
— H m ! G w izdakow sk i n ie  w iedzia ł w czoraj 

ja k  b rzm i genitivus od  aqua... C iekaw ym , czy 
te ż  b ied ak  ze zm artw ien ia  n ie  p o p e łn ił sam o­
b ó js tw a ? ... _____

W y k lu c z o n e .
Do je d n e g o  z d y g n ita rz y  p ań stw o w y ch , p o ­

chodzącego  z p ew nej m ałej m ieśc iny  ga licy jsk ie j, 
pow iedzm y P siej W ólki, zg łasza  się  jak iś  b ie ­
daczy sk o  i p ro s i o p o p arc ie  p rzy  u zy sk an iu  
p o sady .

— P an  sk ąd  p o ch o d z i?  — p y ta  ra d c a  dw oru .
— Z P sie j W ólki! — odpow iada  zag ad n ię ty .
— T o ab so lu tn ie  w y k lu czo n e! Pochodzący  

z P siej W ólki m ają  ju ż  w szyscy  d o b re  p o sad y !...

O ś w ię ta  n a iw n o ś c i!
M ama: S łuchaj W an d ziu ! G dy p a n a  W ład y ­

s ław a  o d p ro w ad zasz  w ieczorem  z św iecą  do 
b ram y , n ie pozw ól m u  całow ać się  n a  sc h o d a c h !

W andzia: A  gdzie , m a m u s iu ?

N a b a lu  p o d lo tk ó w .
— N ie tań cz y  p an i w  lew o ?
—  O w szem , tańczę! A le k s iąd z  k a tec h e ta , 

m ów ił n am  n ied aw n o , że p o rząd n a  p a n ie n k a  
p o w in n a  iść zaw sze  p ra w ą  d rogą!

Na odchodnem .
— „No, b ąd ź  z d ro w a , p i ln u j d o m u u ! — 
Do s łu ż ą c e j m ó w i p a n i,
P o k o jó w k a  zaś  ty m c z a se m  
P a ra s o lk ę  t r z y m a  d la  n ie j .

— „Masz m i je s z c z e  co p o w ied z ie ć ,
To o d ra z u  m ó w  d z iew czy n o  !u —
T ak  d o d a je , g d y  s łu ż ą c a
Z p y ta j ą c ą  s to i  m in ą .

A t a  r z e k n ie :  „ J a  s ię  bo ję ,
Bo g o to w e  zn ó w  b y ć  fiasko ,
Idz ie  p a n i  z p a ra s o lk ą ,
A p o w ró c i z m ę s k ą  l a s k ą u !...

o  o

p adów  zazdrości, k tó ry m i m nie ta k  p rz e ś la d u ­
je sz  od  p ew n eg o  czasu . Co zaś g o rsze  w  tym  
w y p ad k u , m og łeś  m ieć  n a w e t dość u g ru n to w a n e  
p o d e jrzen ia !

—  W a n d z iu ! Ty...
—  P ro szę  m i n ie  p r z e r y w a ć ! Je szcze  n ie  

sk o ń czy łam . W iem  o tem , że p o sąd zasz  m nie 
o n iew ie rn o ść  i n ie  m am  ci teg o  za złe . T ak  
sam o p o s tą p iłb y  k ażd y  in n y  n a  tw em  m iejscu . 
G n iew a m nie ty lk o , że u w ażasz  m nie za  ta k  
g łu p ią , iż p rzy p u szczasz , że ja , w  k ilk a  m in u t 
po tw em  odejśc iu , w  tw ym  w ła sn y m  dom u 
p rzy jm ę  m ego  k o ch an k a ...

— W a n d z iu ! N a m iłość B oską! Z lituj się!...
— Pow oli, mój p an ie ! P o w ró c iłeś  w ięę n ie ­

spodz ian ie , g d y ż  zdaw ało  ci się , że  p o tra fisz  
m nie p rz y ła p a ć  in flagranti.

—  Co też  m ów isz!... Coś podo b n eg o  an i mi 
n a w e t p rzez  m y ś l n ie  p rzesz ło ...

— N ie w ym aw iaj się  n ie p o trz e b n ie ! U sta  
tw o je  m ów ią  co in n eg o , oczy  zaś co innego ! 
Ju ż  ja  um iem  w nich  czy tać ! Je ś li je d n a k  p rz y ­
szed łe ś  tu ta j w  ty m  zam iarze , d laczegóż sto isz , 
ja k b y ś  w ró sł w  z iem ię?  P o d e jrzy  w asz , że mój 
ko ch an ek  je s t  tu ta j w  ty m  dom u, pod tw ym  
dachem , p ro szę , po szu k a j go!

— W andziu  na jd roższa ...
— C zy m oże żądasz , bym  ci w sk aza ła  m iejsce 

je g o  u k ry c ia ? ... N ie! Sam  m usisz  go  znaleźć! 
S zukaj go w szędz ie  i d o b rze ! T u ta j ty le  k ą tów , 
zak am ark ó w ... N a d o b itek  dom  m a je d n o  ty lk o

w y jśc ie , a  pon iew aż  n ie  w y szed ł, g d y  ty  w cho­
dziłeś, m usi tu ta j b y ć  jeszcze! S zukaj, mój 
p a n ie !... Zacznij od  m ojej g a rd e ro b y , bo n a j­
pew n iej ta m  się  u k ry ł... G dy  sp ło szy ł n a s  od ­
g ło s  dzw onka, s ied z ie liśm y  tu ta j, n a  te j o tom an ie , 
sp lec ien i g o rący m  uścisk iem ... S tąd  zaś najb liże j 
do g a rd e ro b y ... J a k  je d n a k  m ożna b y ć  ta k  nie- 
p rzezo rn y m  i n ie  w ziąć ze so b ą  k lucza  od b ram y ... 
B y łb y ś  m óg ł n ie sp o s trzeżen ie  d o stać  się  do dom u, 
p o tem  p rzez  sw ą  p raco w n ię  do sy p ia ln i i b y ł­
b y ś  n a s  rzeczyw iśc ie  z łap a ł n a  g o rący m  u c z y n k u ! 
A ch! Ja k iś  ty  n iep o rad n y ...

B iedny  W ład y ław , g d y  to  m ów iła , s ta ł, ja k b y  
g rom em  rażo n y . G dy w sp o m n ia ła  o g a rd e ro b ie , 
oczy  jeg o  sk ie ro w a ły  się  n a  p rzy m k n ię te  jej 
drzw i. S p o jrzen ie  to  n ie  u sz ło  je j u w ad ze , m a­
je s ta ty czn ie , n iczem  k ró low a, sk ie ro w a ła  się  ku  
nim , o tw o rzy ła  je  en e rg iczn y m  ru ch em  i za ­
w o ła ła  :

— W ejdź  tam  na ty ch m ias t!...
A  on  s ta ł o n iem ia ły , p rzy b ity , n ie  śm iąc 

oczu n a  n ią  podn ieść ... Pow oli zaczęła  ko ło  jego  
se rca  roz lew ać  się  ja k a ś  b łogość, zaczą ł uczu- 
w ać w y rz u ty  su m ien ia , że śm ia ł ją  p o sądz ić  ta k  
n iegodn ie!

S k ru szo n y , zb liży ł się, b y  ją  uśc iskać .
—  W an d ziu ! —  b ła g a ł na ko lanach . — P rz e ­

bacz!
—  P rzeb aczam ! Lecz zostaw  m n ie  sam ą, 

gdyż  je s te m  całem  p rzejśc iem  og ro m n ie  z d e n e r­
w o w an a  !

— Daj m i bodaj ca łu sa !
— N ie! T e raz  n ie!... M oże później!...

** *

S m u tn y , zaw lók ł się  do  sw ego  poko ju ... G dy 
ty lk o  d rzw i za n im  się  z am k n ę ły , p an i W anda , 
og ląd a jąc  się  n ie sp o k o jn ie , w esz ła  do g a rd e ro b y , 
po chw ili zaś p rzez  pokój p rz e m y k a ł s ię  s ta m ­
tą d  jak iś  sm u k ły  m łodzien iec , trz y m a ją c y  w rę k u  
sw e trz ew ik i i z z a rzu co n ą  ty lk o  n a  ram io n a  
m a ry n a rk ą .



P ań s tw o  w i, ja k ie  je s t  p o d o b ień stw o  m iędzy  
no w o czesn ą  k u b itą  a w ozem  tram w ajo w y m ? ... 
I on i o n a  m a ją  z p rzo d u  i z ty łu  p la tfo rm ę.

Z d ra d z iła  s ię .
P a n n a  L ola siedzi p rz y  tu a le c ie  i czeka  c ie r­

p liw ie, aż poko jów ka za ła tw i się  z je j fry z u rą . 
P odczas teg o  o p o w iad a ją  sob ie  ró w ieśn ice  różne  
c iekaw e zd arzen ia .

— W iesz  F ra n iu ! —  rzecze  p a n n a  Lola — 
w czora j, g d y śm y  w ieczó r baw ili się  w  sa lon ie , 
zgasło  n ag le  św ia tło  e lek try czn e ... S k o rzy s ta ł 
z teg o  mój n a rzeczo n y  i p o ca ło w ał m nie dw a 
ra z y , a le  ta k  ogniście ...

— O ! To z p ew n o śc ią  n ie  b y ł n a rzeczo n y , 
p ro szę  p a n ie n k i! O n ta k  całow ać n ie  u m ie ! To 
b y ł ch y b a  p a n  p o ru czn ik !

Co m a  w  g ło w ie ?
P an  p ro fe so r Z apom ina lsk i, cz łow iek  uczony  

ja k  rzad k o , a ro z trz e p a n y , ja k  k ażd y  w ielk i 
filozof, z a ję ty  je s t  ro zw iązy w an iem  ja k ie g o ś  za ­
w iłego  p ro b lem u .

W tem  w chodzi do g a b in e tu  jeg o  żona.
—  M oże z jad łb y ś  co n a  d ru g ie  śn iad an ie  ? — 

p y ta  z czu ło śc ią  i z d u m ą  sp o g ląd a  n a  sw ego  
m ęża.

T en  je d n a k  n ie  o d p o w iad a  an i słow a.
Po chw ili odzyw a się  znow u m ag n ifik a :
— Mój drog i! P rzy g o to w ałam  ci c ie lęcy  

m óżdżek  n a  śn iad an ie ! C zy kazać  go p rzy n ieść .
— K o b ie to ! — w oła z a p e rz o n y  filozof — 

nie  d o p row adza j m n ie  do p a sy i!  J a  m am  te ra z  
co in n eg o  w  g łow ie , n ie  m ózg  cielęcy!...

N a  ło ż u  ś m ie r c i .

Afisz tea tra lny .
P rz e d  S z a n o w n ą  P u b lic z n o śc ią  
G ra n ą  d z is ia j b ęd z ie  s z tu k a :
„Smutny wieczór i firanki,
Czyli serce serca szu k a " .

D ra m a t w  a k ta c h  p ię ć d z ie s ię c iu .
O jciec z a rż n ą ł  sw o je  dziec i,
D z iad ek  w a r y a t ,  b a b k a  g łu c h a ,
Na to  w sz y s tk o  k s ię ż y c  św iec i.

C ó rk a , k tó r ą  o jc ie c  z a b ił,
B yła  je d n a k  ź le  z a b i ta  
I o ży ła . W ięc P u b liczn o ść  
K u p le ta m i z a ra z  w ita .

Gdy j ą  u j r z a ł  p e w ie n  k s ią ż ę ,
W n e t s ię  p o k o c h a li  m łodzi.
K siążę m iło ść  sw ą  w y n u rz a  
I n a  sc e n ie  j ą  uw odzi.

G łu ch a  b a b k a  to  s ły sz a ła ,
P ra g n ie  w z ru sz y ć  j e j  su m ie n ie ,
P o te m  w o ła  a k u s z e rk ę .
P o ró d  p rz y  o tw a r te j  scen ie .

K siążę  żen ić  s ię  n ie  m oże,
K łam ie , że m a  żonę, d z iec i,
A w ięc  b a b k a  g o  p rz e k l in a ,
Na to  zn o w u  k s ię ż y c  św iec i.

Syn, co w ła ś n ie  s ię  u ro d z ił,
Nie c h c ą c  ro b ić  a m b a ra s u ,
P o s ta n a w ia  b y ć  b a n d y tą  
I o d d a la  s ię  do  la su .

R azem  z b a n d ą  w ie rn y c h  zbó jów ,
Co o d d a n i m u  s ą  szcze rze ,
N a p a d ł r a z  n a  k s ię c ia -o jc a  
1 w  n ie w o lę  s t a r c a  b ie rz e .

T en  ju ż  c h c e  s ię  ż en ić  z m a tk ą  
( J e s t  to  a k t  d w u d z ie s ty  t r z e c i )  —
Syn z n ie w o li g o  w y p u szcza ,
K siężyc  zn o w u  n a  to  św iec i.

A le k s ią ż ę  m a  w z ro k  k r ó tk i  
(Tu ju ż  ro z p a c z  s ię  z ac z y n a ) ,
Z a m ia s t z m a tk ą  —  p rz e z  p o m y łk ę  
O żenił s ię  z b a b k ą  sy n a .

S tą d  o k ro p n e  z a m ie s z a n ie :
B a b k a  u czu ć  n ie  p o d z ie la ,
M atk a  to p i  s ię  w  je z io rz e ,
K siążę  t r u je ,  sy n  s ię  s trz e la .

A k t o s t a t n i : s a m e  t r u p y ,
T ru p ó w  w szęd z ie  j a k b y  śm iec i,
O braz n ę d z y  i ro z p a c z y ,
A n a  n ie g o  k s ię ż y c  św ie c i!

W ięc P rz e ś w ie tn a  P u b lic zn o śc i 
Oto te g o  t r e ś ć  d ra m a tu ,
K tó ry  s t r a s z n ą  sw ą  o sn o w ą  
Im p o n u je  w szęd z ie  św ia tu .

B aczność!... K a s a  j e s t  o tw a r t a  
Od g o d z in y  p ią te j  r a n o ,
A secundo , b y  w  a k to ró w  
T w a rd y c h  rz e c z y  n ie  rz u c a n o  !...

Chat-Noir.
'Z s -

W  s z k o le .

Nauczyciel: No dzieci! K to  m i pow ie, co to  
je s t  za  zw ierzę , k tó re  p o siad a  każda  p raw ie  
ro d z in a !

Ja ś:  P lu sk w a , p ro szę  p a n a  p so ra !

Z łodżyj o ty le  lub i p o licyę , o ile o n a  zam y k a  
jeg o  k o n k u ren tó w .

P o g rzeb  to  ja k  p rzed s taw ien ie  te a tra ln e , n a  
k tó rem  pow inno  si w y w o ły w ać  lek a rz a , jak o  
au to ra .

K użdy  żo łn ie rz  po w in ien  drogo  sp rzed ać  sw e 
życie  — ta k  p o w ied z ia ł je d e n  o ficyr, b io rąc  za 
żo n ą  cz te rd żeszczy  ty sz ę c y  k aucy i.

K ogo n ie  s ta ć  n a  czynsz , te n  pow in ien  m ie­
szkać  w e w ła sn y m  dom u.

R o zum ny  p ożycza  zaw sze  p ien ięd zy  od  g łu ­
p iego . _____

M oja có rk a  n a js ta rs z a  to  je s t  b a rd zo  w y ­
k sz ta łco n a  k u b ita . G dym  b y ł z n ią  w B erlin ie  
i p o trzeb o w ałem  przechodżycz  p rzez  m ost zam ­
kow y , w idząc n ag ie  postaci s ta ro ż y tn y c h  w ojo ­
w ników , rz e k ła  do m n ie : T a te !  M iędzy nim i 
n iem a ani je d n e g o  ż y d a !

N ie je s t  szczęśc iem  m ieć b rz y d k ą  żonę, ale 
często  b y w a  n ieszczęściem  m ieć ła d n ą  żonę.

W  ra ju  n iem a m a łżeń stw , w  m ałżeń stw ach  
zaś n iem a  ra ju .

O stro żn y  cz łow iek  p rz y rz e k a  m ałżeństw o  
ty lk o  żo na te j kub ic ie .

#   _
Im ro m an s k ró tszy , tern  p ięk n ie jszy .

M łoda w dow a, to  ja k  cz łow iek  uczony , w ie 
w ie le , a  m im o to  ch c ia łab y  w iedzie  jeszcze  
w ięcej.

J a k a  to  b ied a , że z ło tego  w ese la  n ie  m ożna 
zas taw ić  w  K asie  O szczędności.

N ie jed n a  k u b ita  w oli s to  r a z y  pow iedzieć : 
ta k !  n iż raz  je d e n :  n ie !

M iłoszcz to m u zy k a  d la  se rca . K u b ity  n a j­
lep ie j lu b ią  m u zy k ę  w ojskow ą.

D żyw ią si ludzie , d laczeg i m leko  od kozy  
je s t  żym ne... K oza m a p rzecież  o gonek  z a d a rty  
do g ó ry , m usia ło  w ięc w y sty g n ąć .

0 - 0

P a n u  K leofasow i pow iedzie li n a re szc ie  le k a ­
rze , że n iem a  d lań  ju ż  żadnej nadzie i i każdej 
chw ili p o w in ien  b y ć  go tow ym  n a  p o żeg n an ie  
się  z ty m  p ad o łem  p łaczu ...

Ja k o  człow iek  p ra k ty c z n y , zaw ezw ał w ięc 
n o ta ry u sz a  i zaczął m u d y k to w ać  ro zp o rząd ze ­
n ie  o s ta tn ie j woli.

I w szy stk o  b y ło b y  d o b rze , g d y b y  p a n  re je n t 
co chw ila  n ie  p rz e ry w a ł b ied ak o w i, dodając  
ró żn e  u w ag i, ja k  n a  tę , lu b  o w ą  k w e s ty ę  n a leż y  
s ię  z a p a try w a ć  ze s tan o w isk a  p raw n eg o .

T ego  b y ło  p an u  K leofasow i już za  w iele , 
u d e rz y ł w ięc p ię śc ią  w  stó ł, s to jący  p rz y  łóżku  
i z aw o ła ł:

—  Do s tu  p io ru n ó w ! K to m a  u m rzeć , ja , czy 
pan ! J e ś li ja , to  pozw ól m i się  p an  p rzy n a jm n ie j 
w y g a d a ć !...

N o w o c z e s n a  B a jk a  o p ię k n o ś c i .
P e w n a  m łoda d am a  u d a ła  się do czarodz ie jk i, 

k tó ra  s ły n ę ła  z teg o , iż p o tra fiła  k ażd ą , choćby  
n a jo b sk u rn ie jsz ą  k o b ie tę  u czy n ić  p ię k n ą , ja k  
an io ła . N ie m ieszk a ła  ona  je d n a k  w .zapadłej 
ch a tce , g dz ieś  pod lasem , a le  n a  d ru g iem  p ię trze  
w  o kazałe j k am ien icy , n ied a lek o  ry n k u .

—  Czy m ożesz m n ie  u czy n ić  p ię k n ą ?  — 
za p y ta ła  dam a.

—  T a k ! Je ś li zap łac isz  s to  k o ro n , p o s ta ra m  
się , że w szy scy  m ężczyźn i b ę d ą  się  za  to b ą  
o g lądać  n a  u l i c y ! —  rz e k ła  czarodz ie jka .

—  E ! To dziś n ie  je s t  dow odem  p ięknośc i. 
M ężczyźni o g ląd a ją  się  za  k ażd ą  sp o tk a n ą  n ie ­
w iastą , m oże b y ć  b rz y d k a  i s t a r a ! — o d p a rła  
d am a  z po g ard liw y m  uśm iechem .

—  W tak im  raz ie  za  dw ieśc ie  k o ro n  u czy n ię  
cię ta k  p ięk n ą , że  w szy scy  m a la rz e  b ę d ą  cię 
p rosić , b y ś  im  pozow ała , a  fo to g ra f k ażd y  za 
d a rm o  zrob i tw ą  podob iznę , b y le  ty lk o  m ódz 
n ią  ozdobić  sw ą  w y s taw ę  !...

—  I to  m a ło !...
—  Za trz y s ta  k o ro n  zaś, z a s trz e g a m  się 

je d n a k , że n ie  opuszczę  an i h a le rz a , m ożesz 
być  ta k  u ro czą , iż w  ca łym  św iecie  n ie  zn a j­
dziesz  p rz y ja c ió łk i!...

—  T ak ! To b ędz ie  rz eczy w is ta  p ię k n o ś ć ! — 
z ak o n k lu d o w a ła  d am a  i p o ło ży ła  na sto le  trz y  
se tk i...

O o

W  ś w ię te m  o b u r z e n iu .
G odzina je d e n a s ta  w  nocy , n a  R ynku  ja k iś  

ż e b ra k  zaczep ia  p rzech o d ząceg o  jeg o m o śc ia  
i p ro s i o w sparc ie .

—  C o ?  O ta k  późnej po rze  n ie  w stydz ic ie  
s ię  ż e b ra ć  ? — w o ła  p rzech o d z ień  zap e rzo n y .

A że b ra k  n a  to :
— Cóż to , m oże p a n  m yśli, że je s te m  so- 

c y a lis tą , k tó ry  ty lk o  osin godzin  d z ien n ie  chce 
p raco w ać?



— W  jaki sposób udało ci się dopro­
wadzić do tego, by żona tak długo została 
w  Krynicy?

— Posłałem tam  za nią dawnego jej 
nauczyciela muzyki!

— Czy mogę być tak śmiałym?
— I owszem! Ja  bardzo lubię śmiałość! 

Z niej tylko przecież żyję!

— Panicz na lekcyę? ... Jaka szkoda, pan 
profesor wyszedł właśnie do miasta i nie wróci, 
aż w ieczór!... Ale ja mogę go zastąpić!...

— Najpiękniejszą rzeczą są szczęśliwe mał­
żeństwa !

— Łaskawa pani jest w  błędzie! Ja ba­
wiłem się zawsze najlepiej, ile razy trafiłem 
na nieszczęśliwe!



— Jeśli panna Wandzia będzie pilnie 
uczęszczać do mnie na lekcye, ręczę, że w przy­
szłym roku będzie mieć daleko lepsze noty 
ze wszystkich przedmiotów!

— Tak! Ale co będzie z obyczajam i?...

— Sądzę, panie dyrektorze, że mąż mój 
będzie chyba teraz już awansować?

— Ani myśli, łaskawa pan i! W ten spo­
sób pozbawiłbym się sam przyjemności spoty­
kania się z panią!

— Gdzieś ty się Zośka nauczyła pić?
— W teatrze!
— A kochać?
— E ... Jeszcze na pensyi!

— Nie masz pojęcia, moja Stefo, ile ja 
bezsennych nocy spędzam z powodu tego po­
rucznika od artyleryi!

— A cóż dopiero ja mam mówić?!



Ferdek Eleuteryk.
K orzystą jonc  z re sz te k  w ak cy jn y g o  czasu  

i u rlo p u , jak igo  mi udzie liła  cy sa rsk o  k ró lesko  
R edakcy jo , w y b ro łem  sie n a  śWiży lu ft i kom - 
piele.

W  p irszy j chw ili chciołem  do M ary jenbadu  
b y ć  jad o n cy , a le  tam  już  n im a p an a  n am iestn ik a , 
z reś tom  in te rw iu  b y ł z n im  p an  K lapa  rob ioncy , 
n icbym  w ienc n ie  b y ł sie now ygo  dow iadu- 
joncy.

Zrobili m y w ienc z M ańkom  n a ra d ę  w ojennom , 
gdzie  jechać . Jo  g o d o łe m : do Z akopanygo , ona 
w ola ła  do K ren icy , ja k o  że tam  b ab y  i b rzan y , 
choć n ie  w szyćko  m ajom  w po rzo n d k u , som  
sie pono* b ardzo  d ob rze  baw ionce. Choć tygo  
ro k u  sezon  i tam  n ie  dopiso ł, n a  p ińć b rzan  
w ypado  je d e n  g aw er. T ak  p rzyna jm n ij obliczyła 
ku m isy jo  zdrój owo.

O sta teczn ie  s tan en o  n a  tym , poniw aż ani 
jo , an i M ańka, n ie  chcie lim y b y ć  sob ie  u stem p li- 
w ości ro b ioncy , że  n ie  po jedziem y  an i do Z a­
k o p an y g o , an i do K ren icy , ino  do R abk i, jako  
że tam te jszo  w oda je s t  b ardzo  w szyćkie  członki 
w zm acniajonca, a  jo m ijscam i je s te m  ty g o  bardzo  
p o trzebu joncy . A  M ańka także , a jak że !

Z eb ra lim y  w ienc, ja k  to inów iom  sw oje la ry  
i p ie rn a ty , M ańka w ziena  sześć p a r  n iew ym o­
w nych  z k o ronkam i, bo p e d o : ja k  ja  sie  ludziom  
p okaże  n a  oczy!... i ja zd a  n a  w y leg ija tu re .

Z iry  to  w ołem  sie  za roz  n a  dw orcu  ko lejow ym  
p rzy  o d enśc iu  pociongu.

K o n d o ch tu r sie p y to :
—  P a n  dobrodzij do R a b k i?  K tóra k la sa ?
— Cóż pon  u d a je  w a ry jo ta  ? — jo do n igo  — 

A  k tó rażb y !
— T rzec ia? ...
— M yślę sob ie ! C hyba, że  je s t  czw orto! 

W idzioł pon , żeb y  lite ra ta , a do ty g o  dym o- 
k ra ta , je ś li f ra jk a r ty  n ie  je s t m ajoncy , jech o ł 
jen szom  k lasom , niż trzec iom  ?

— To p ro szę  siadać , bo je d z ie m y L .
I w epchnon  n as  do p rzed z ia łu , w  k tó ry m  

b y ło  ju ż  d w an aśc ie  osób do ro s ły ch , tro je  dzieci, 
ju ż  ży joncych  i dw oje dopiro  na św ia t p rzyńść  
m ajoncych .

P oniw aż, ja k o  u ro d zo n y  p o e ta , choć w ier- 
szów  nie p iszoncy , o b d a rzo n y  jezdem  bardzo  
bu jnom  fan tazy jom , zdaw ało  m i sie, że jezdem  
śledziem  i siedze  w  beczce.

— P a n ie ! C zy tu  zaw sze  tak i ścisk  ? — p y ­
tom  je d n y g o  z p a s a ż y ró w .

— Nie, p ro szę  p an a  — on m i n a  to  - ino 
w  sezon ie , dopóki k u rsu jo m  pociongi k o m in ia r­
sk ie . C złek  pod różu je  d la  p rzy jim ności, w ienc 
d e rek cy jo  u m yśn ie , zam iast po dziesińć  osób, 
koże pchać  do k u żdygo  p rzed z ia łu  po d w a n a ­
ście  i w iencyj. N iech sie baw iom ...

I rzeczyw iśc ie , w  ty j sam yj chw ili doszed  
m nie z k o n ta  g ło s :

— T a dej m i p an  spokó j! W eź p an  te  ren k e , 
bo n im oge u snąć!...

A by ła , trz a  p ań stw u  w iedzieć, noc, ca łk iem  
czarno , św iciła ino lam pa  we w agon ie  i pół- 
k sienżyc , a le  n ie  n a  n ieb ie , ino pod brodom  
su ła n a , szp acy ru jo n cy g o  po  p e ro n ie . B ył b ardzo  
zam yślony , pew nie  m arzy ł o tym , o czym  ty ż  
śn i te ro z  jeg o  K asia, abo  M arysia , bo n ie w iem , 
ja k  sie  ona  w abi.

W reszc ie  za trzeszczo ł w agon , pociong  r u ­
szy ł, lokom otyw a sap a ła , n iczym  dychaw iczna 
f ijak ie rsk a  koby ła .

M y obydw oje  z M ańkom  by liśm y  sto joncy , 
jo  k lonem , n a  czym  św ia t sto i, ona  b y ła  na 
w szyćk ie  s tro n y  p e rsk ie  oko rob io n ca , a b y  się 
p rzek o n ać , k to  z nam i jedzie. D łużyj z a trz y ­
m ały  sie jij kapow id ła  n a  jak im ś facecie , k tó ry  
ty ż  p a trz y ł n a  niom , n iczym  z p rzep ro szy n iem  
s ro k a  w  kość. P o ty m  rzek n o n :

—  M oże pan i siendzie!
—  Kiej n im a p lacu !
—  O ! o to  f r a s z k a ! P ro szę  s iadać  n a  m ych 

k o lanach , b edz ie  p an ien c e  w y g y d n ij!
M oja M ańka je s t b ardzo  honorow o osoba, 

ja k  tyż  u s ły sza ła  słow o „p an ie n k a" , ja k  n ie 
h u k n ie :

— Z kim że oko liczność?... W idzisz go! P a ­
n ien k a  ! Z ag londo łeś m i pon  w  m e n try k e  ? F e r ­
d ek ! I ty  n ic n a  to  ?

C hciołem  sp lunonć, a le  po p irsze  n ie  w olno, 
po d ru g ie  n ie by ło  gdzie, ch y b a  n a  p lecy  tem u , 
co s to ł p rzedem nom  i n ie  puśc iu łem  p a ry . M ańka 
je s t  m orow o b rzan a , do se  sam a ra d e  n ie  z je ­
d nym  g aw rem , a le  i z k ie lkom a!

Ju ż  by ło  ca łk iem  jasno , g d y śm y  dojichali 
do R abk i, bez to  ciong łe s tan ie  n a w e t kości 
n ieczu joncy , zaspan i, zm ien to len i i ta k  dalij. Ja k  
n a  złość, bez całom  d rogę  jani jed en  podróżny  
n ie  b y ł p rzed z ia łu  opuszczajoncy , n aw e t jeszcze 
dw u now ych  g w ałtu  sie w pycha ło , a le  już m ijsca 
n ie  było...

T ak ie  to  som  przy jim ności, s tą jo n ce  się u dz ia ­
łem  tych , k tó rzy  chcom  być św iżygo pow ie trza  
używ ajoncy ...

N a dw orcu  w  R abce o de tchne lim y  trochę , 
a le  zaroz z rzed ła  znów  m ina, bo jed en  ko lęjorz  
pow iedzio ł nom , że dyszcz p ad a  tu  ciengiem  
od dw u m iesiency , a  ja k  p rzepow iadajom  go- 
ro le , bedzie  k ap o ł aż do g ru d n ia , a m oże i do 
m aja!...

Lepij w ienc  do K rakow a być zaroz  w raca- 
joncy , a le  ju ż  n ie  ko lejom , gdzie  cie m ogom  na 
śm ierć  być zag n ia ta jo n cy , ale raczy j w p iech ty .

(s> e ?

P r a k ty c z n y .
Ban K ohn za ręczy ł się  z p a n n ą  T au b e les  

i kochali s ię  przez całe  pó ł roku . T ym czasem  
ta k  się  ja k o ś  okoliczności z łoży ły , że m a łżeń ­
stw o  się  rozw iało , a p ra k ty c z n y  p an  K ohn za ­
sk a rż y ł rodziców  sw ej by łe j n arzeczonej o od ­
szkodow anie , m o tyw u jąc  to  tern , że „skąd  on 
do teg o  p rzychodzi, a b y  se rc e  jeg o  całk iem  
zadarm o  biło  p rzez  pó ł ro k u  d la  jak ie jś  tam  
p an n y  T au b e les? .

P odobno  w y g ra ł p roces.

A n io łe k .
(R ozm ow a m am y z có reczką)

— M am usiu! Co to  je s t a n io łe k ?
— A nio łek , m oje se rce , to  je s t  tak ie  miłe, 

g rzeczne  dziecko, k tó re  po tem  d o sta je  sk rz y ­
d e łk a  i m oże w szędzie  la tać!

— A d laczego  ta tu ś  m ów ił w czoraj do F ran i 
w  k u c h n i: mój a n io łk u !... P rzecież  o n a  n ie  je s t  
ani m iła, an i g rzeczna , ani n ie  m a s k rz y d e łe k !

—  A le m im o to  za raz  dzisiaj w yleci ze 
s łu ż b y !

Z a k u lis a m i.
— P an n o  Ja n iu !  O żenię się z pan ią!
— Nie, p an ie ! D zięku ję  za p ro p o zy cy ę , ale

ja  n igdy  za  m ąż n ie  w y jdę! To m oje p o stan o ­
w ienie!

— C zy być  m o że?  A jak iż  p o w ó d ?
—  N ie u czyn ię  teg o  d la  pam ięci m ojej

m atk i! I ona  do śm ierci b y ła  p an n ą !

O g ło s z e n ie .
O w ą m łodą d am ę, z k tó rą  onegdaj jechałem  

tram w ajem  przez  u licę  F lo ry ań sk ą , a w ysiada jąc  
szep n ą łem  do n ie j: Z ak ład  zastaw n iczy ! u p ra ­
szam  uprze jm ie  o dopom ożenie mi do w y k u p ie ­
n ia  z pow ro tem  zastaw ionej za rzu tk i, bez k tó re j 
a b so lu tn ie  obejść  się  n ie  m ogę. D y sk recy a  rzecz 
h o no ru , p ien iądze , rzecz g łów na. M ałżeństw o 
n ie  w yk luczone.

O O

Z teki za k atarzon ego .
M ałżeństw o, to  g ra  hazardow a. N ajlepiej n ie * 

b rać  w  niej udzia łu , ty lk o  „kib icow ać".

K ob ie ta  m a 'zaw sze  pow ód do szu k an ia  sobie 
kochanka . W  o śm n asty m  ro k u  życia o g ląda  się 
za n im  z ciekaw ości, w  d w udziestym  ze sk ło n ­
ności, w  d w u d ziesty m  p ią tym  z p rzyzw ycza je ­
n ia , w trzy d z ies ty m  z nudów , później... ile  razy  
z d a rzy  się  sposobność.

N ie je s t rzeczą  p ię k n ą  opuszczać  sw ą  u k o ­
chaną , dopóki n ie  zn a laz ła  sob ie  in nego  pocie­
szycie la . N a szczęście  dzieje  się  je d n a k  tak  
w życiu , że o n a  s ta ra  się sam a w cześn iej o to.

Szczęście w m iłości, je s t n ieszczęściem  d la 
zdrow ia.

K ochać n iew ia s tę  d la  je j p ien iędzy , to po ­
dłość. W y sta rczy  ożenić się  z n ią  z teg o  pow odu.

Je ś li n ie  kocha się  k o b ie ty , zadow ala  się 
o na  dow odam i rzekom ej m iłości.

Je ś li k o b ie ta  p o w iad a : n ie! — zapy ta j się, 
co m ów ią je j oczy.

K ochający  s ą  s łabem i is to tam i, m iłość p rze ­
cież je s t  w szechm ocną.

K obie ta , k tó ra  n ie kocha, o szu k u je  p rz y n a j­
m niej sw ego  m ęża.

K ob ie ty  są  n ieob liczalne . C zęsto  n ie  pozw a­
la ją  na d ro b n o s tk i, a n ie  g n iew a ją  się  o rzeczy  
pow ażnej n a tu ry .

„N iebezp iecznego" m ężczyzny  nie obaw ia ją  
się w cale  k o b ie ty , ow szem  b ard zo  ch ę tn ie  ig ra ją  
o ne  z n iebezp ieczeństw em .

T ajem nicę  m ożna pow ierzyć  śm iało  ty lk o  tej 
kob iec ie , k tó ra  n ie  chce się  o niej dow iedzieć.

N ieszczęśliw y człow iek n a rz e k a  z a w s z e : Mój 
B oże! D laczego te n  los tak  m nie p rz e ś la d u je ?  
Szczęśliw y n a to m ia s t n ie  p y ta  się  n ig d y : Czy 
ja też  zasłu ży łem  n a  to , że  m i się  ta k  d ob rze  
pow odzi? ...

N asze z a sa d y  są  często  ty lk o  w ym ów kam i 
w obec sam ego  sieb ie .

O k re ś le n ia : B rzydka , ja k  noc — n ie  w ym y­
ślił z pew nośc ią  ż ad en  zakochany .

K ażda k o b ie ta  je s t  m iłą  w  s ta n ie  n arzeczeń - 
s tw a  — m u sia ła  ta k ą  być n aw e t i ś. p. K san- 
ty p p a , gdyż inaczej n ie b y łb y  się z n ią  S o k ra ­
te s  ożenił.

Z nam  dw ie k a te g o ry e  n iezn o śn y ch  ludzi. 
Jed n y m i są  ci, k tó rz y  nic n ig d y  n ie  b io rą  p o ­
w ażnie, d rug im i ci, k tó rz y  n a w e t się n ie  u śm ie­
chną...

O rd e ry , to nap iw ki d la w ielk ich  ludzi.

D aw niej ch w y ta ły  p a n n y  k aw a le ró w  ły żk ą  
k u ch en n ą , dziś u ży w a ją  w  ty m  celu  tenn isow ej 
ra k ie ty .

P różna  k o b ie ta  n ie  boi się  ta k  n iczego, ja k  
zw ierc iad ła .

P oca łunek , to u w e r tu ra  do w ielk iej sym fonii 
m iłosnej.

D uet m iłosny , to  k re a c y a  a r ty s ty c z n a , albo  
ty lk o  n ęd zn e  rzępo len ie .



Na kom orze ce ln ej .
Ksiądz B a p ty s ta ,  c z łe k  w z o r ow y ,
Jakich  m a ło  dz is ia j  m am y,
Ma s ł a b o s t k ę .  (Któż ich n ie  m a ? ! )
Ksiądz B a p ty s ta  lubi damy.

O ch !  jak lu b i!  Natura ln ie ,
Że to  ty lko  przyjaźń  c z y s t a  —
Mimo t e g o  lubi damy,
Bardzo lubi k s ią d z  B a p tys ta .

Gdy do kąpie l  t e r a z  j e c h a ł ,
To m ó w i ły  j e g o  d a m y :
„ K siądz nam p e w n o  c o ś  p rz y w ie z ie ,  
N a p ew n o  s i ę  s p o d z ie w a m y  !u .

Ksiądz d o trz y m a ł  s w e g o  s ło w a ,
Bo s w e  s ło w o  bardzo c e n i ,
Lecz ,  a ż e b y  c ła  n ie  p łac ić  
Co m ia ł  —  s c h o w a ł  do k ie s z e n i .

Na c l e  pyta  s i ę  r e w iz o r :
—  Ja p o w i n n o ś ć  m oją  rob ię ,
Izwinite, ż e  zap ytam ,
Czy k s ią d z  n ie ma c o  przy s o b i e ?

Ksiądz B a p ty s ta  praw d ę  kocha  
( P r z y z n a ć  trza  m u na p o c h w a łę ) ,
I p ow iad a  : —  Pod s u ta n n ą  
Mam dla pań p am iątk i  m a ł e ! . . .

—  Ha! ha! —  z a ś m i a ł  s i ę  urzędnik  
I rzek ł,  b iorąc  go na s t r o n ę : —
T e  pam iątk i ,  p r o s z ę  k s ię d z a ,
Od o p ła ty  są  z w o l n i o n e !

Chat-Noir.

A utentyczne tacecye.
Z darzy ło  się  p rzed  la ty , iż p rz y b y ł do K ra ­

kow a p ew ien  rodow ity  A ng lik , a b y  poznać  tu ­
te jsz e  ro d z in y  a ry s to k ra ty c z n e , z k tó rem i łączy ły  
go  w ęz ły  po k rew ień s tw a .

P rzy ję to  gościa  ca łem  se rcem , podejm ow ano  
ze s ta ro p o lsk ą  gośc innośc ią , m iędzy  innym i 
g rono  zło tej m łodzieży  u rządz iło  n a  jeg o  cześć 
b a n k ie t w  sa lach  k o ń sk ieg o  k a sy n a .

W  tem  je d n a k  sęk , ab y  k to ś  podczas ucz ty  
w zn ió sł to a s t n a  cześć lo rd a  w  je g o  o jczystym  
ję z y k u , a tu , ja k b y  n a  złość, ż ad en  z u czes tn i­
ków  n ie  czu ł się  n a  siłach . A ng ie lsk i ję z y k  ro ­
zum iało  k ilku , żad en  z n ich  n ie  w ład a ł n im  tak  
b ieg le , b y  się  odw ażyć n a  o ra to rsk ie  popisy .

D e lib ero w an o  n a d  tem  d ługo  i sze roko , w re sz ­
cie o dezw ał się  h ra b ia  L olo:

— N ie m artw cie  się! Ju ż  ja  p a ln ę  m u po 
an g ie lsk u  ta k ą  m ów kę, że parole de honneur... 
rozp łacze  się  poczciw iec!

I rzeczyw iśc ie  ucz ta  się  o d b y ła , h ra b ia  Lolo 
w  k lasy czn e j, ja k  m u i zg rom adzonym  się  zda­
w ało , an g ie lszczyźn ie , w yg łosił o racy ę  n a  cześć 
gościa, jeg o  o jczyzny , zb liżen ia  an g ie lsk o -p o l­
sk iego  i ty c h  w szy stk ich , k tó rzy  w  m łodości 
cierp ie li n a  an g ie lsk ą  chorobę...

S łów  jeg o  w y słu ch an o  z n ab o żeń stw em , 
w szy scy  by li w zruszen i, n a jb a rd z ie j gość  a n ­
g ie lsk i, k tó ry  za raz  z a b ra ł g łos i o d ezw a ł się 
w  te  słow a po f r a n c u s k u :

- -  Moi p a n o w ie ! Z w zru szo n y ch  w aszych  
m in  poznaję , że tre ść  p rzem ó w ien ia  ko ch an eg o

m ego  k u zy n a , m u s ia ła  b y ć  b a rd zo  se rd eczn ą . 
D zięku ję  m u  za to  i ośw iadczam  z ca łą  szcze­
rośc ią , że  og rom nie  ża łu ję , iż n ie  znam  w aszego  
p ięk n eg o  ję z y k a , w  k ażd y m  raz ie  p ro szę , by 
zechcia ł po w tó rzy ć  mi to  po fran cu sk u , co p rz e d ­
te m  w y p ow iedz ia ł po po lsku ...

T rzeb a  b y ło  w idzieć rz a d k ą  m inę h r. Lola! 
Od teg o  czasu  n ie  p o p isy w ał się ju ż  n ig d y  sw ą 
ang ie lszczyzną.

K an ce lis ta  m ag is tra tu , p an  G jyzm olsk i, za ­
cho row ał ciężko. P rzez  dni cz te rn aśc ie  leża ł bez 
p rzy tom nośc i, p o tem  p rzy szed ł n ieco  do sieb ie , 
ta k  b y ł je d n a k  o słab io n y , iż lek a rze  o rzek li, że 
u w ażać  to  trz e b a  za cud , je ś li w y trzy m a  do 
w ieczora...

W  p o łudn ie  odw iedził go ko lega , zn an y  ze 
sw ych  dyp lo m aty czn y ch  zdolności. P ostanow ił 
on  zaw iadom ić go o zm ianach , ja k ie  p rzez  te n  
czas zasz ły  w  b iu rze  i p rzy g o to w ać  d e lik a tn ie  
na n iech y b n ą  śm ierć , k tó ra , w ed le  jednozgodne j 
opinii esk u lap ó w , jeszcze  dziś w ieczó r m iała  
zap u k ać  do je g o  izdebki...

O dezw ał się  w ięc w te  s ło w a :
— H m ! T rzeb ab y , a b y  k o lega  w idział się 

z n aszy m  p an em  ra d c ą !
—  C o ?  P ro szę  g ło śn ie j, bo n ie  s ły szę ! — 

o d p a rł ch o ry  g asn ący m  głosem .
— M ów ię, że  p o w in ien  k o leg a  w idzieć się 

z n aszym  p anem  ra d c ą !  p o w tó rzy ł g łośn ie j.
— T o p rzecież  n iem ożliw e! J a  się  ru szać  

n ie  m o g ę !
— N ie trz e b a  się s p ie sz y ć ! Do w ieczo ra  m a 

k o leg a  dość czasu ...
— Do w ieczora... n ie  w iem ... tak i je s te m  

s ł a b y ! C h y b ab y  p a n  rad ca  dobrodzie j ra c z y ł się 
do m nie po fa tygow ać...

— C zyś z w a ry o w a ł! P a n  rad ca  u m a rł w  ta m ­
ty m  ty g o d n iu  n ag le ... S z lag  go tra fił z p rz e ­
p racow an ia ... _____

P on iew aż  sp o łeczeń stw o  n asze  cyw ilizu je  się  
co raz  b a rd z ie j, n a w e t m nie j zam ożne rodz iny  
u rzęd n icze  i rzem ieś ln icze , n a ś lad u jąc  a ry s to - 
k ra c y ę , sp ro w ad za ją  sob ie  g u w e rn a n tk i i b o n y  
F ran cu zk i, w  n a jg o rszy m  raz ie  bodaj N iem ki.

S ą to  p rzew ażn ie  e m ery to w an e  k o ko tk i, k tó re  
w idząc, że w  sw ej o jczyźnie n ie  z ro b ią  ju ż  k a ­
ry  e ry , id ą  szukać  szczęścia  za  g ran icą .

Do p ew n y ch  p a ń s tw a  w  K rakow ie  zg łosiła  
się  b o n a  z F ran cy i i u m aw ia  się  z p an ią  dom u
0 w aru n k i.

— D ostan ie  pan i m ieszk an ie  i w ik t! — rz e ­
cze pan i radczyn i.

— I n ic w ięcej ? — p y ta  zdziw iona F ra n ­
cuzka.

—  No... o sta teczn ie  dam  p an i je szcze  i k lucz 
od b ra m y ! — d odaje  pow ażn ie  czcigodna m a- 
tro n a ...

N a p o czą tk u  ro k u  szko lnego  d o p y tu je  się 
n au czy c ie l uczn iów  k la sy  p ie rw sze j o im ię, n a ­
zw isko , m iejsce zam ieszkan ia , z a tru d n ie n ie  ojca
1 t. d.

Kolej p rzychodzi n a  m ałego  Ja s ia  G w izdka 
z C zarnej W si.

W yw iązu je  się  n a s tę p u ją c y  d y a lo g  m iędzy  
nim i:

— G dzie m ie sz k a sz ?
— N a C zarnej W si!
— A czem  je s t  tw ój o jc iec?
— J a  n ie  m am  o jca!
— To n iem ożliw e! M usia łeś m ieć! Może 

u m a rł ?
— A ja k ż e !  U m arł!... Ż yje śc ierw o , a le  p rz y ­

siąg ł w  sądz ie , że  ja  n ie  je s te m  jeg o  synem !...

Z a g a d k a  k o n k u r s o w a .
(P o d słu ch an a  rozm ow a dw u p rzy jac ió ł).

— I co ty  pow iesz  n a  to !... W czoraj po p o ­
łu d n iu  w racam  do dom u n iesp o d z ian ie  i za s ta ję  
m oją żonę sam  na sam  z m łodym  człow iekiem . 
K lęczał p rzed  n ią  i obe jm ow ał j ą  w pół!...

—  T y  n a tu ra ln ie  sk a rc iłe ś  go , ja k  s ię  n a ­
leży ... C zyś go p rzy p ad k iem  n ie  zas trze lił, bo 
w iem , że je s te ś  b ardzo  p o p ęd liw y ?

— N ie! W y rzuc iłem  go  ty lk o  za d rzw i!
— To m oże m ów ić o szczęściu!
— T ak ! Z w łaszcza, że  pop rzedn i k ostyum  

m ojej żony  d o tąd  jeszcze  n ie  je s t zap łacony !...
( U w a g a :  K to się  dom yśli, o co rozchodziło  

się  jed n em u  i d ru g iem u  z p anów , m oże sob ie  
w y b rać  n ag ro d ę , ja k a  m u się  sp odoba  i kup ić  
ją , a le  ze  sw ych  funduszów . N iech je d n a k  p a ­
m ięta , ab y  p o p ie ra ł p rzem y sł k ra jo w y , a  n ie 
p a s ł P ru sak ó w !)

Przed  włamaniem.
Dwie stateczne przyjaciółki,
Równe w iekiem  i urodą,
Po przebyciu burz m łodości 
Dziś w e dwójkę życie wiodą.

Obie zgodne, n iek łótliw e,
Jak dziś takich  spotkać rzadko,
Żyją cały dzień przeważnie  
W spomnieniam i i herbatką

To i tam to odgrzew ają,
Że już słuchać nieprzyjem nie:
— Ten ch cia ł dla m nie się  zastrzelić!
— Tamten kochał nie wzajem nie.

Jeden hrabia — w roku Pańskim  — 
Tysiąc ośm set — (Głupstwo daty!) 
Chciał m nie — Tu przeryw a druga: 
„Gdzie masz cukier do h erb a ty ? !u

Jest i cukier, są bułeczki,
Ba! i rumu w domu nie brak...
Otóż hrabia... — Wtem ktoś puka 
I w drzwiach w krótce sto i żebrak.

— Piękne dam y! — rzekł z emfazą, 
Gdy strw ożone obie stoją  —
Czy nie m acie starych  spodni,
Abym odział n agość m oją?

Nie, człow ieku! — m ówi pierwsza,
A w  jej g ło sie  dźw ięczy trem a —
My m ieszkam y ty lko  sam e 
I m ężczyzny u nas niem a!

Druga jednak pom yślała :
„Z oczu patrzy mu nieładnie,
Na sam otne dwie kobiety
Boże, broń nas! — w nocy w padnieu!

Więc dodaje: „Nie jesteśm y  
Bez opieki i pomocy,
W dzień m ężczyzny u nas niem a,
Za to pełno jest ich w nocy!...u

Chat-Noir.

ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 53
w p rost Dw orca W ied eń sk iego . Ddres te legra ficzn y  i te le fo n iczn y  P olonia-

H O T E L  luksusowy. 
RESTAURA CYA francuska. 
KAW IARNIA z salonem  damskim. 
FRYZYER i perfum erya najmodniejsza. 
SKŁAD W IN  w yborow ych z w łasnych piw 

nic hotelów Europejskiego i Polonia. 
PRALNIA pospieszna.



Z listów  H erm ogenesa Klapy.
P rz e w ie le b n a  R edakcyo !

J a k  k ażd y  uczciw y  M ahom etan in  bodaj raz 
w  życiu  m usi b y ć  w  M ecce i ucałow ać św ię ty  
kam ień , ta k  znów  k ażd y  szan u jący  się  a u s try -  
ack i p o lity k  s ta ra  się  bodaj je d e n  je d y n y  raz  
w y k ąp ać  się  w M ary en b ad z ie , g d y ż  to  dodaje  
d o b reg o  tonu .

In icy a to rem  ow ego w y ró żn ien ia  zd ro jow iska  
b y ł ś. p. k ró l E d w ard  an g ie lsk i, k tó re m u  też  
za to  w y staw io n o  pom nik  koło  n a jp iękn ie jsze j 
m a ry en b ad zk ie j L eów ki.

W obec  teg o  i ja ,  w  sw ej w łasnej osob ie z ja ­
w iłem  się  w  M ary en b ad z ie , by  n a  m okro  o dbyć  
p o lity czn ą  k o n fe ren cy ę  z p an am i Kor-ytowskim , 
L eem  i Lew ickim .

Dziś to  w m odzie.
P ie rw o tn ie  m iałem  zam ia r w y b rać  się  na 

Lido, je s te m  bow iem  zap a lo n y m  zw olenn ik iem  
sp o r tu  p ły w an ia , p a n  P aw e ł, k tó ry  w łaśn ie  s tam ­
tą d  w rócił, w y p e rsw ad o w a ł mi je d n a k , że to 
n ie  w arto , bo  człek  n a rażo n y  je s t tam  na dw o­
ja k ie  n ieb ezp ieczeń stw o . A lbo m oże cię p ożreć  
p raw d z iw y  w łoski rek in , a  te  z au s try ack im i 
p o d d an y m i n ie ż a r tu ją , m ożesz ta k ż e  n a tra fić  
n a  p ły w a jąc ą  m inę i spow odow ać je j w ybuch , 
a  to  ch y b a  n ie n a leży  do p rzy jem nośc i, albo  
też  —  i to  je s t s tanow czo  n ieb ezp ieczn ie jszem  — 
rozkochać  się  w ja k ie jś  sy re n ie , k tó ra  pokazu je  
n a  w y b rzeżu  ca łą  pe łn ię  sw ych  k sz ta łtó w , p rzy ­
s ło n ię ty ch  d y sk re tn ie  ty lk o  k o sty u m em  k ą p ie ­
low ym .

B iedaczysko , sko ro  ty lko  sp o jrza ł gdzie  n a  
bok , choćby  ty lk o  je d n e m  okiem , s ły sza ł za 
so b ą  m iły  g ło s ik  sw ej m agn ifik i:

— P aw le ! Bo ci oczy w y d rap ię ! W olno ci 
p a trz e ć  ty lk o  na w ła sn ą  żonę...

Z teg o  se n s  m o ra ln y , że a jbo  n ie  je ch a ć  
w cale  n a  Lido, gdzie  człow iek n a rażo n y m  je s t 
n a  ró żn e  p o k u sy , a lbo , je ś li się ju ż  kon ieczn ie  
k om uś zachciało , n iech  b ie rze  ze so b ą  ja k  n a j­
m niej tłu m o k ó w , p rzed ew szy stk iem  zaś m usi 
w  dom u zostaw ić  sw ą żonę.

C hoć p o k u sy  czy h a ją  n a  cz łow ieka  n ie ty lko  
n a  L id o ! Z n a jd ą  cię n aw e t w  M aryenbadz ie , 
ja k  to  w łaśn ie  m nie zaraz  w p ie rw szym  dniu  
p o b y tu  tam że  się  p rzy d arzy ło .

Z aledw ie  ro zg ląd n ą łem  się  w sy tu a c y i, o p u ­
śc iw szy  d u szn y  w agon  ko le jow y , p a trzę , zb ie ­
gow isko . C iekaw y , co się  tam  sta ło , sp ieszę  
i w idzę, że p rzez  fu r tk ę  w płocie chcia ła  się 
p rzec isn ąć  jak aś  ro z ło ży sta  ku  racy  u szk a , w ażąca 
co najm n ie j p ięć ce ln a ró w  i ta k  w n iej uw ięzg ła , 
że an i ru sz  nap rzód , ani w ty ł... N ajp ierw  p ro ­
szono, p o tem  poczęto  pom agać , a le  to n a  nic 
się  n ie  zdało ... P cha ł nacze ln ik  s tacy i od ty łu , 
p o m ag ało  dw u  robo tn ik ó w  z przodu ... an i rusz ... 
b ab a  zaczęła  ju ż  trzeszczeć .

W idząc, jak  się  n ad  b ied aczk ą  znęca ją , do ­
rad z iłem , b y  od rzw ia  w y sm aro w ać  w azeliną  
i rzeczyw iśc ie , w szy stk o  poszło, ja k  po m aśle .

U w oln iona  z o p re sy i rzu c iła  m i się  N iem - 
k in i n a  szy ję , w o ła jąc :

—  O ! dii mein Lebensretter! Ż ądaj, czego 
chcesz, n ie  odm ów ię!

A le ja  o k aza łem  się  sz lach e tn y m , n ie  ż ąd a ­
łem  nic!

M ary en b ad  je s t w ca le  ła d n y , k u ra c y a  m a- 
ry e n b a d z k a  zato  b a rd zo  b rzy d k a , tak , że w  to ­
w a rzy stw ie  k o b ie t n ie  w y p ad a  o niej m ów ić 
g łośno .

D ość pow iedzieć, że  w y m ag a  w ie le  ru ch u  
i p o b y tu  n a  św ieżem  p o w ie trzu . Dla w ygody  
k u racy u szó w , p o b u d o w ał Z arząd  zd ro jow y  p a ­
w iloniki, k tó re  co k ilk ad z ie s ią t k roków  k ry ją  
się d y sk re tn ie  w  k rzak ach  i noszą  n a p is y : Fiir 
Herrn — f i i r  Damen.

U rządzone s ą  b ardzo  g u sto w n ie  i h y g ien iczn ie  
i z ao p a trzo n e  w  k aw a łk i g aze t n a jró żn o ro d n ie j­
szy ch  p rz e k o n a ń  p o lity czn y ch , z w y ją tk iem  ob- 
s tru k c y jn y c h , n ie  m ający ch  tu  p ra w a  o b y w a ­
te ls tw a .

P ie rw szą  w izy tę  złoży łem  n a tu ra ln ie  ekscel- 
lency i n am iestn ikow i. B y ł w łaśn ie  w  w ann ie .

—  A ! P an  K la p a ! — zaw o ła ł u c ieszo n y  w i­
doczn ie  m em  p rzy b y c iem . — Co za n ie sp o ­
d z ian k a ! P ro szę  siadać!

P o n iew aż  pod  r ę k ą  n ie  b y ło  an i k rz e s ła , 
ani k a n a p y , .w lazłem  do sto jąceg o  obok  sitzbadu .

—  Cóż p a n a  tu ta j sp ro w ad za  ? — p y ta ł dalej 
p an  n am iestn ik .

— Z drow ie , w ak acy e  i p o lity k a  1 — o d p arłem .
— W ięc p an  tak że  c h o ry ?
— T ak , ek sce llencyo !
— Ja k ż e  m nie to c ieszy !... Co s ły ch ać  w  G a­

licyi ?
— Nic, e k sc e lle n c y o ! .. .  P rzy b y łem  tu ta j 

g łów n ie  po  to , b y  się  od ek sce llen cy i dow ie­
dzieć, co b ędz ie  z re fo rm ą  w yborczą ...

— To re fe ra t  L ea! On tu  k ąp ie  się  obok!
— O dw iedzę go  ró w n ież!... M am  zam ia r 

p ro s ić  tak że , b y  ek sce llen cy a  p am ię ta ł o m nie 
p rzy  u d z ie lan iu  w sparć  z fu n d u szu  zapom ogo­
w ego  d la  o fia r k a ta s tro f  żyw io łow ych . W y s ta r­
czy  mi p ięćd z iesią t ty s ię c y  k o ro n  na raz ie ...

— W ięc  p a n  b y łe ś  z a la n y ?
— S kądże  z n o w u ! P rócz w ody  sodow ej n ic 

n ie  p ijam ! Z pow odu deszczów  i w y lew ów  po­
n ieś li szkody  nasi p ren u m e ra to ro w ie  i n ie  m ogą 
płacić  re g u la rn ie  za „B ociana". E k sce llen cy a  
w y a sy g n u je  hopcie , a  m y zato  b ęd z iem y  do 
k ońca  ro k u  rozsy łać  za lanym  pism o n asze  b ez ­
p ła tn ie ... Spodziew am  się  ta k ż e  su b w en cy i z m i­
n is te rs tw a  w ojny . P racu jem y  u siln ie  n ad  um ożli­
w ien iem  powi ę ’ kon t y n g e n t u  re k ru ta ... 
P rzy p o m in am y  o tem  na każd y m  k roku ...

—  W iem , w ie m ! J e s te śm y  d la  w as z całem  
u z n a n ie m ! P ro szę  się  zgłosić u m nie w e Lw o­
w ie... T ym czasem  m oże zechce  p an  p rze jść  do 
sąs ied n ie j k ab in y , bo w łaśn ie  w y łażę  z w anny . 
T am  jes t Leo i L ew icki! P ogada jc ie  sob ie , za ­
nim  się  u b io rę . P o tem  p ro szę  n a  śn iad an k o  do 
sieb ie ...

U czyniłem , ja k  m i kazano .
W e w an n ie  k ąp a li się  obaj w ielcy  p o litycy , 

z tą  jed n ak  różn icą , że Leo w y w raca ł n aw e t 
w e w odzie koziołk i, a L ew icki s ied z ia ł n a  b rzegu , 
tę sk n em  okiem  p a trz y ł n a  w schód i śp iew ał 
p ó łg ło sem : Szcze ne w merla Ukraina!

— S łu g a  panów ! — zaw o ła łem  w drzw iach.
O dpow iedziano  mi ró w n o cześn ie : R yłom '...

Hab’ die Ehre!
— A ! K ochany  K la p a ! C zym  cię g o d z ie n ! 

Ja k ż e  się  c ieszę! T eż do k ąp io łk i? ... P ro szę  do 
w an n y !

—  D zięku ję  p an u  p re z y d e n to w i! W łaśn ie  
w ziąłem  s itzb ad  w spó ln ie  z e k sce llen cy ą  K ory- 
tow sk im ! — o d p a rłem  z dum ą.

—  Phi! P h i! T ak iego  zaszczy tu  n ie  k ażdy  
m oże dostąp ić ! A co m ów ił e k sc e lle n c y a ?

—  M ówił, że  w oda z b y t g o r ą c a !
— A leż ja  n ie o w odę p y ta m ! O p o lity k ę !
—  Pfe, pan ie  p re z y d e n c ie ! K toby  tam  w k ą ­

pieli m ów ił o po lityce...
— My tu  z K ościem  ca ły  czas o tem  ty lk o  

g ad am y ! N iep raw d a?
— M ajełe recht! Szo  u wias czuwały, pane 

Klapa?
—  Co u m nie czuć?... To się  p an u  ty lk o  

ta k  z d a je ! W y p raszam  sobie  z re sz tą  p o d obne  
u w a g i! J a  je s te m  p o rząd n y  człow iek...

—  A leż, p an ie  K lapa, p a n  je s t  w b łędzie  
K olega p y ta , co s ły ch ać  u p a n a ?

— A co m u do te g o !  A lbo ja  je s te m  cie­
k aw y , co s ły ch ać  u n ie g o ?  N iech n ie  pcha  nosa  
m iędzy  drzw i, bo m u go k to  p rzy sk rzy n i...

T ak  m nie to  z iry to w a ło , że m u s ia łem  pójść 
do g ab in e tu , oznaczonego  dw om a zeram i, gdym  
zaś pow rócił, już n ikogo  n ie  zasta łem .

S p ieszę  się  n a  śn iad an ie  do ek sce llen cy i, 
w ięc żeg n am  W as alle m it einander! Hab’ die 
E hre! Ma ucła!...

Klapa.

NA REDUCIE.
(A u ten ty czn a  p rzy g o d a  s ław nej z u ro d y  sw ego  czasu  w iedeńsk iej 

a k to rk i, p. H eleny  O dillon).

Na reducie artystycznej,
Gdzie są różne kółka, koła,
Pojawiła się  aktorka,
Omal, że nie — całkiem  goła.

Miała strój na stos skazanej:
Miała coś na wzór opończy,
Co dość nizko się zaczyna  
Lecz w ysoko dość się  kończy.

Tak się w szystkim  prezentuje,
Jak grzesznica na pokucie,
Zaś na nóżkach, bez pończoszek,
Ma sandałki lilipucie.

Ale jed en  stary aktor 
Poznał ją  pomimo m aski 
I rzekł do niej: „Giń odważnie 
I nie żądaj sędziów  ła sk i!...

Ich twój uśm iech nie przekupi 
Ani tw oja biała nóżka —
A najlepiej, w róć do domu,
Ubierz się — i idź do łóżka"!...

Chat-Noir.
•  • •

A h a !
D w ie pan ie  sp o ty k a ją  się  n a  ta rg u .
— O grom nie  się  zdziw iłam , w idząc pan ią  

tu ta j — rzecze  jed n a . — C zy pan i g o tu je  w dom u 
sa m a ?

— T ylko  w ted y , je ś li chcę m ężow i zrob ić  
n a  złość... — odpow iada zag ad n ię ta .

Z n a s ię  n a  t e m !
Ojciec (do m atk i, n a  w y cieczce): P a trz  n a  

te  p o sz a rp a n e  ch m u ry !
Syn  (z p łaczem ): J a  tego , ta tu s iu , n ie z ro ­

b iłem  !

T r a fn e  o k r e ś le n ie .
— No i c ó ż ?  Z godził się ju ż  ojciec n a rz e ­

czonej n a  w asze  m a łż e ń s tw o ?
— N ie m asz pojęcia , co ja  m am  z tym  sk ą ­

pcem ! K ażdą có rk ę  n a jp ie rw  z dziesięć  ra z y  
n a  w szy stk ie  s tro n y  obróci, n im  ją  w y d a!

■  ■ 1 I I B I I I H I I I I I

M ałżeństwo
bez troski zapewnia bro­
szura o odkryciu D r a  
M u l l e r a :  Jak  chronić 
się przed zbyt liczną 
rodziną bez artykułów  
„hyggienw tak  szkodli­

wych i niepewnych. 
C ena z d y s k re tn ą  p rzesy łk ą  

5 0  hal. w  m arkach . 
„ I r i s “  D om  h a n d lo w y , 

K ra k ó w , n i.  D łu g a  L . 21 .

najlepsze 1 
yjfik specyalnosci gumowe 1
FlWW 2̂^1̂  9waran̂ a|l i f  polecają J
[g ^ R E I M  i S P . J
k W ik  K rak ó w

R yn ek  37  ^
Cena za tu zin  a  4, 6 i 8  Koron. 

Cennik darm o. Codzienne wysyłki 
n a  prow incyę dyskretn ie.

5
 U czcie  się na nH am onczkuu R e u s sn e ra  w  dom u 

p rz ed  sz k o ła , w  sz k o le  i po s z k o le , bo

ten stał się już potrzebnym, pomocnym 
d l l l U l l i ł C K  i użytecznym dla każdego, bez różnicy 

w ieku i zdolności um ysłowych, kto tylko chce nauczyć się sam  
bez pom ocy n a u c z y c ie la , zatem b e z p ła tn ie  czytać, 

. pisać i rozm aw iać po: n ie m ie c k u , f r a n c u s k u , a n g ie l­
sk u , ro s y js k u  i po p o lsk u  bardzo łatwo, prędko i g run­
townie, a przytem  tanim kosztem. Albowiem nie potrzebując płacić 
za naukę, oszczędza się znaczną sum ę pieniędzy, a wydatek, zro­
biony na „Sam ouczek*, zw raca się z ty s ią cz n y m  p ro ­
cen tem  każdem u posiadaczowi tego podręcznika, który m a zatem 
w yższą w artość niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem  naw et uzdęl- 
nieniem um ysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyższych ję­

zyków  pozji szkołą, albo przygotować się do egzaminu w  szkole publi­
cznej, lub do popraw ienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a naj­
częściej jeszcze po  ukończeniu tejże nauki w  szkole, ucieka się o pomoc 
i ratunek do „Sam ouczka". Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć roz­
m aw iać lub czytać książki w  obcym języku, trzeba rozpoczynać na nowo 
naukę praktyczno-konw ersacyjną, przy pomocy .S am o u czk a" . Kon- 
wersacya bowiem stanow i kwintesencyę z nauki języków nowożytnych, 
a tej nie uczą ani w  szkole, ani pryw atnie z  innych podręczników. Około 
90 0 * 0 0 0  z w o le n n ik ó w  metody nauczenia R e u ssn e ra  i 2*000 
jego uczniów osobistych zajm ujących już w ybitne stanow isko dzięki „Sa­
m ouczk o m 1' tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktycz- 
ności i użyteczności jego S am ouczków , is tn ie jący ch , od 1HHO r ., 
których ceny są stosunkow o nizkie, n. p . : hal. 16, 36, 72, i kor. 1*20, 2*40, 
i 3*60. W  A m ery ce  są bardzo poszukiw ane Samouczki Reussnera, po cenie 
2, 3 i 4 razy wyższej niż w  Europie, bo ich tam trudno dostać. Prospekt 
i I-y zeszyt próbny w ysyła gratis po nadesł. m arki za 15. hal. na porto.

K sięg a rn ia  S. A. Krzyżanowskiego w K rakow ie ,



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„B arclay  Perkins & Co., London“. D

Mi*-

wódka francuska

mwm z mentolem mm

ulubiony środek domowy.
Wszędzie do nabycia.

O słabien i  mężczyźni  n e u r a s te n ic y )

żądajcie z dołączeniem  4 0  w  m arkach 
poczt, nadesłan ia broszury , w k tó re j 

J je s t  podany sposób natychm iastow ego 
usunięc ia tego  zła.

Korespond. tylko w  języku niemieckim. A dres:
„ N o w a  m e c h a n i k a  2 0 0 *

Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWI E

Wchód, z Rynku głównego L. 21.

Biura parterowa, telefon Nr. 361.

Kantor W ymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane elekty bez potrącenia prewizyi, ubezpiecza papiery

losowane ppzeciw stracie przy losowaniu.

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętow ane kuferki i kasety ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 

na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział towarow y. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż  węgli krajowych i śląskich. —  W ch ó d  z ulicy Brackiej,  parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych I p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  srebra, b i ż u t e r y i  i t. d).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  in fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  I p o ł y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

P ie rw s z y  G alie . 
Z oo lo g iczn y  Z a k ła d  „O rn is "

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
szemi nagro­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 

X] Sklep: Kraków

willa własna. M enażerya: Dębniki 
willa „Ornis“ dla P. T. Publiczno 
ści o tw arta. Zakład poleca po najt. 
cenach ro żn e  rasowe psy i drób, 
ja ja  do wylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry, gad. papugi, klatki, żywność 
i t. d. W ypycha tanio ptaki i zwie­
rzę ta . Bogato ilustr. cennik za na  
desłaniem  5 hal. m arki. Największy 
i jedyny zawodowy zakład tego ro­

dzaju w caiyrn kraju.

W ażny

U n u n k t .
j i y y i H i i i t i z n e  s p e c y a l n o s c l  wniejsze, ^bezsprzecznie  ̂  najlepszej
jakości m arka, za przesłaniem  m arek pocztowych 3 wzory K I -—, 
6 wzorów K 1*80, tuzin wzorów K 2-20, 4'20, 6‘20. Nowość d la pa­
nów K 4 '—, latami do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na  żylaki od K 4’—. Przepaski K 6\50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  1 Iranko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka przez H. A U E R , Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

nowość! Męska w°woś<s!
niemoc. Natychmiastowa skute­
czna pomoc w każdym  wieku. 
P atent In troduk to r. Patentowane 
we, wszystkich państwach. Żadne 
lekarstw a, pigułki, albo e lek try ­
czność. Skutek zapewniony. W r a ­
zie nieskutkowania, zw rot p ie­
niędzy. Cena 30 Kor. Wysyłka 
za p rzedp łatą  lub zaliczką. P ro ­
spekty darmo. M argonal, Berlin 

538 SW. 29.

Niezwykłe!!
A rtu r  B e e r

Wdzięki kobiet
k ilkase t a r t .  z d ję ć  z  n a tu r y
K 2 ’50 z dyskr. p rzesy łką (za 
zal. K 2-95) I n s ty tu t  „ I z y s “

Lwów, fach poczt. 95.

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon sie

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —  
=  D A MS K I E  i MĘ S KI E

T B l B B B B M B B B B B B B B l B B a B i B l I B B B B B H ^ B H B B B ^ i l l l B i ^ i B B l T !

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy S t. L ipińskiego. Odpowiedzialny red ak to r: W łodzim ierz Zenowicz. D rukarn ia  D. E. F ried leina w K rakow ie, pod zarządem  Paw ła M adejskiego.



T aka to ju ż  na św iecie sp raw ied liw ość! Za zasługi położone dla arm ii dostał jenerał
K robatin order


